
Z O O L O G I A .

Wiadomość o ogromnem zw ierzęciu , znalezionetri 
nad morzem lodowałem  ( i ).

Cywilny Gubernator  Tobolski D. N. B ańtysz-  
K am ieński, w czerwcu  roku  bieżącego,  przes ł a ł  w 
darze,  między innemi przedmiotami historyi  na
tur alney,  dla Uniwersytetu  Moskiewskiego,  nad- 
zwyczayney wielkości  cześć p rzedn ią  szczęki d oh  
ney , mającą kształt czółenkowaty ,  i sześć zębów , 
ż k tó ry c h  “każdy waży po t rzy  funty, a długości 
ma ćw ie rć  arszyna. Kości  te nieznajomego zwie
rzęcia ,  znalezionego przez Samojedów na brzegach 
morza lodowatego , złożył P .  Gubernatorowi  ku 
piec tobolski Alexander  Niźehorodcew  , prowa
dzący w Obdorsku hande l  z Samojedami i Gstyaka- 
mi, przy następnem piśmie :

„ R o k u  zeszłego 1826,  pod bytność moję na 
jarmarku obdorskim , kupi łem u Samojedów łoju 
6 pudów 5o funt., którego przedali  oni różnym O- 
styakom przeszło 200 pudów'. Łóy  ten  , po p rz e 
topieniu,  służył im za omastę.

„ G d y m  ich  badał,  skąd tę tłustość mają, taką 
mi dali wiadomość. W  październiku 182b r .  bę
dąc oni w zachodniey stronie Ura lu ,  nad morzem 
lodowałem, dla połowu morsów, znalezb na pia
sku nadbrzeżnym,  wyrzucone z morza n ieżywe 
zwierzę nadzwyczayneyj  wielkości  , leżące bo
kiem,  i od fal morskich zasypane piaskiem; zwie
rzę  to miało pyśk otwarty,  język przez  kogoś wy -
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cię ty ,  a 't łus tość  z grzbietu, od g łowy do ogona, 
ca łk iem  wyrąbaną , jak  widać było  , siekierami. 
Samojedy, z jednego boku , do góry  obróconego , 
•wycięli tłustość , i, ile  z sobą mieli ren iferów , 
wszystkie nią ojuczyli, tak, ze za jeden raz przy
wieźli sk ryc ie  pięćset pudów tego łoju. Dowiedzia
wszy się o tem inni, jeździli także i tłustość brali.

,,Słysząc takie dziwy, a mając z Samojedami 
znajomość, obowiązałem ich, ażeby umyślnie po
jechali,  i, ile możności, starali się przywieść z gło
w y lub innych części ciała tego zw ierzęcia, kość 
jakąko lw iek , a wielkość jego zm ierzyć. W  r .  1827 
uskutecznili  moję próśb,ę, i przyw ieźli z tego zwie
rzęcia  jednę ty lko  kość z przodu  szczęki dolney, 
a zęby przednie pow yryw ali;  wszystkich zębów, 
podług ich św iadectw a, byłe  4 2 , z k tó ry ch  do
stało się mi 10.

Powiadali mi też Samojedy, że jeżdżąc w l i 
stopadzie ro k u  zeszłego, znalezli owo zw ierzę na 
tem że mieyscu, ale w innym stanie, niż wprzódy; 
jeden bok w ierzchni b y ł  wyjedzony od zw ierząt 
d rap ieżnych ,  a, dla zalania wodą, ca ły  tru p  zgnił, 
i  prawie ty lko skielet pozostał. M ierzy li  oni go 
od g łow y, wzdłuż kolum ny pacierzow ey, do ogo
na, i l iczą trzynaście sążni; kolumna pacierzow a 
by ła  tak gruba, jak tylko można oburącz objąć; że
b ra  na t rzy  wierszki grube. W y k o p a l i  jeszcze z 
piasku do sta pudów łoju, k tó ry ,  p rzetopiony, w 
beczu łkach  p rzyw ieź li  na przedaż ; ale był czar
ny  i odraźliwą miał wonią. W ybadyw ałem  ich , 
jak  mogłem, chcąc się dow iedzieć, do jakiegoby 
źw ierzęcia  tw ór ten  b y ł  podobny: czy do konia, 
k r o w y ,  i t .  d ?  P o w ied z ie l i ,  że z głowy podobny 
do szczupaka, a z .tułowia do świni; jakoz,pierwsza
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tłustość surowa i przetopiona, zupełnie podobny 
była do sadła wieprzowego, równie jak skóra, gru
bości skóry w ołow ey, pokryta drobny sierci^ 
czarną, twardą, jak szczotka dróciana. Nóg zwie
rzę  to nie miało ; płetwy przednie były wielko
ści skóry krowiey, mierney; tylne zaś podobne do 
nóg cietrzewich, kosmate, a dwa razy dłuzsze od 
przednich; ogón, do bobrowego podobny. Roku 
1827 d. 20 października N. A. K .

Spis celniejszych owadów, zebranych W okolicach 
Charkowa, Odessy, i w innych miejscach gu~ 
hernii Chersońskiey. przez P . Jdjunkta-pro - 

Jessora w Uniwersytecie Charkowskim , Jana 
Krynickiego (ł).

1. Cicyndela littoralis. Mieyscem znaydowaniasię, 
Odessa.

2>     chiloleuca, Fisch. Odessa.
5 __  __ pigmatophora, Fisch. Odessa.
4 . Brachinus crepitans. Charków i Odessa.
5 . Cymindis miliaris. Odessa.
6. Disehirius thoracicus. Charków.
7. Badister bipustulatus. Charków.
8. Poeeilus cyanescens , Besseri. Charków 1 O-

dessa.
g. Panagaeus crux major. Charków.
10. Carabus scabriusculus. Charków i Odessa.
1 1 # -------- cribratus, Boeb. Odessa.
12. Buprestis tenebrionis. Odessa, 
j 5. —  —  taeniata. Charków.
i 4. Ateuchus sacer. Odessa.

(*) VKasaniejLJb omKptimiH 1828. N. 5.
O l *



i5- Scarahaeus monodon. Odessa,
1 6 . Melolontha aeqninootialis. Charków i Odessa
1 7 . -i— —“ apricaria.
1 8 . —— —  fullo. Charków.
1 9 . Anisoplia austriaca, Herb. Odessa.
2 0 . —  —  lineolatą, Dj. Odessa.
2 1 . Trichius haemipterns. Charków.
2 2 . —- -— Eremita. Charków.
2  5. Getonia viridig. Odessa.
24- —  —  aenca, Gyll. Odessa, (voihyruensis

Dj.)
2  5. —  —  marmorata. Charków.
2 6 . —  —* stictięa, Charków.
2 7 . Hoplia minuta. Charków.
2 8 . Gymnopleurus Geoffrov. Charków.
2 g. Sisiphus Sohoefferi. Charków i Odessa.
50. Lethrus cephalotes. Charków.
51. Aphodius hipunctatus. Charków.
52. Orithophagus taurus. Charków.
55. Blaps mortisaga, Charków.
54. —“ cylindrica, Herb.; attenuata, Fisch , O.

dessa.
55. —  laevigata, Pzr, spinimana, P all. Odessa. 
5 6 . Asida grisea. Odessa.
5 7 . Pimella subglohosa, P all. Odessa.
58. Pedinus femoralis. Charków.
5g. Opatrum lusitanieum. Odessa.
40. Tentyria podolica, Bess. Charków i Odessa.
41. Lytta chalybaea. Charków.
42. Cistela nigrita. Dharkow.
45. —  - syriaca. Charków,
44. Lytta collaris. Odessa.
45. -— erylhrocephala. Odessa.
46. Cerocoma Schoefferi. Charków.
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47. Notoxus monoceros. Cliarfcow.
4 8 . Anthicus pedestris. Charków.
4 g. Mylabaris melanura. Step gob. chersouskiey.
5 0. —------— variabilis, Pall. Tamże i w Charko

wie.
5 1. —  —  Fuesslini, P z . ;  australis, Shr, O-

dessa.
5 2. —  —• i 4-punctata, Tausch. Odessa.
55 . —  —  geminata. Odessa.
54 . Cerambyx moschatus. Charków.
55. Lamia curculionoides. Charków.
56. Purpuricenus Koehleri. Charków.
67. Dorcadion crueiatum. Charków.
68. —  —  hoiosericum. Charków,
5g. —  :— fulvum. Odessa.
60. Callidium sanguineum. Charków.
61. —  —  foenicum, Charliow.
62. —  —  clavipes. Charków.
65 . Clytus arcuatus. Charków.
64. —  verbasci. Charków.
65. Leptura  unipunctata. Charków.
66. Lema 12-punctata. Charków.
67. —  lg-punctata. Charków,
68. —  asparagi. Odessa.
6g. Chrysomela adonidis. Odessa.
70. —  —  dorsalis. Odessa.
71. —  —  raphani, Charków.
72. Cryptocephalus flavipes. Charków.
76. —  —  —  nioraei. Charków.
74. Rhynchites hungarięus, Odessa,
75. Brachieerus Besseri, Dj.



H IS T O R Y A  M IN E R A L O G II .

O goi nictwie u stctvożytnycli ftzyiń ian.

{ D o k o ń c z e n i  e).

Plin iusz  opisuje szczególnieyszy jeden spo
sób u  Rymian dobywania m etalli  , k tó ry  , dla 
nad»w yczayney trudności i kosz tów , na podzi- 
wienie zasługuje. Używano go w Hiszpanii, gdzie 
bogactwo żył k ruszcow ych nie dozwalało robie 
gatunkowania na mieyscu. Sposób ten b y ł  nastę
p u jący :  mnóztwo robotn ików  kopało w ew nątrz  
g ó ry ,  o k tó rey  obfitowaniu w bogate żyły  k rusz
cowe z pewnością wiedziano. Tymczasem tyluż 
innych  robotników , wynosiło na w ierzch  odłu
pane b ry ły  kamieni i kruszcu. Po skończeniu 
tey  roboty  , ^odeymowano powoli, z narażeniem 
Się na utratę życia, zostawione podpory, a tak gó
ra  zapadać musiała. Na w ierzcho łku  jey  stał jeden 
piln ie  obserwujący rozpadliny . J a k  tylko nay- 
mnieysze u y rza ł  niebezpieczeństwo , natychmiast 
znak daw ały  a robotnicy , wewnątrz g ó ry  będą
c y ,  wnet uciekali.  Zaiste, sposób ten  wydobywa
nia kruszców , narażał w ielu  na utra tę  życia;"lecz 
k r e w  ludzka bynaymniey nie obciążała sumienia 
Rzymian, k ied y  szło o zyski. P o  zapadnieniu gó- 
ry ,  wydobywano ze zwalisk kruszec złoty. Potem 
z niewymowną pracą  i kosztem, sprowadzano kil-  

j . r z ®,  \  czasem * okolic, a n iek iedy  z wielkiey 
odległości, dla zatopienia rozwalin. Jeże l i  po dro
dze zdarzyły się doliny, naówczas ruram i, ponad 
niemi, prowadzono wodę.

Jeśli zaś b y ły  na zawadzie skały, tedy prze-
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bijano je i temiż ruram i do naznaczonego m iey -  
sca wodę doprowadzoao. T ak  zebrana z różnych  
punktów  woda, zlewała się w potok na 200 Stóp 
s z e ro k i ,  a 30 st. głęboki. T e n  zaś ,  z w ie lk im  
pędem  za lew ał rozwalm y góry  , k ruszy ł ogio- 
snne b ry ły  , i czystki ich  z sobą u n o s i ł , a złoto 
na dnie osadzał. L ecz  że woda , mogła unosie 
drobne ziarna z ł o t a , dla zapobieżenia więe tey  
stracie , tamowano potok niżey, i rozdzielano na 
k i lk a  strum ieni, k tó rych  dno było wysłane d e
skami , p rzy k ry tem i łodygam i roś liny  (u lex ) ,  
podobnev do rozmarynu; na tych  łodygach osia
da ły  czystki złota, w odą spławione. Potem łody
gi palono , a popiół z nich rozsypywano na mu
raw ie ,  i p o k ilk ak ro ć  zlewano wodą, k tó ra  cząst
k i  złota odłączała. Sposób ten  dobywania k rusz
ców, Rzymianie zwali Aerugia.

T ru d n o b y  temu dać w iarę, gdybyśmy nie mie
l i  świadectwa tak znakomitego pisarza, jakim b y ł  
Pliniusz , i  gdyby zwaliska gór o tern nie p rz e 
konyw ały .  Nic nie by ło  trudnego dla Rzymian! 
Droga przez A lpy , sprowadzenie obelisków z E -  
giptu do Rzymu, most A dryana  na Dunaju: wszy
stko dowodzi ich  wytrw ałości. N ietylko, ze się. 
nie lęka l i  przedsięwzięć; lecz  im trudnieyszem  
zdawało się osiągnienie jakiegokolwiek ce lu , tym  
usilniey do niego dążyli , tym bardziey natężali 
siły, i zawsze zamiar przyw ied li  do skutku.

W  wytapianiu kruszców  Rzymianie podobne
go prawie trzym ali się sposobu, co G recy  i E g i-  
peyanie. Nim wzięto kruszec do wytopienia, w przó- 
dy  go prażono, t łuczono i przemywTano. Zdaje się, 
ze prażenie było  właściwie wynalazkiemRzymian,
gdyż G recy i Egipcyanie żadnego o tern nie m ieli
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wyobrażenia.  Przez  wyprażenie kruszców mogli 
łatwo oddzielić od nich , wczasie topienia,  siar
k ę  i arsenik,  a tern samem otrzymać metal i  w sta
nie czystym. Po  wyprażeniu  tłuczono kruszec s 
co się odbywało niekiedy w moźdźerzach , za 
pomocą t łuczków (pills'), a czasem płazkiemi mło
tkami. Tym sposobem rozdrobnione kruszce mełto 
W  r ęcznych  młynkach,  Młynk i  takie znaydowarro 
w  górach P i r en ey sk ich  zupełnie całe.Są one podo- 
bne dokawianyeh,  a kamienie ich były z granitu. 

Kruszce utarte przemywano dla odłączenia 
od nich czczey skały  czyli rzumpi . Przemywa.,  
nie odbywało się szczególnym, zupełnie nam nie
znanym, sposobem. W y p a d a  wnosić,  że Łunie u- 
Żyw ano wielkiey  sztuki. Rzymianie zapewne w 
tev  rzeczy postępowali  jak E gipc janie ,  albo też 
odbywali  ów process  we wszystkiem tak, jak prze-  
ruywali  piasek złoty w Hiszpanii,  to jest: na p rz e 
takach zanurzali  do kadzi z wodą , i z dna kadzi 
zbieral i  osad cząstek metal l icznych , skutkiem 
swey ciężkości opadłych.  Istotę, pozostającą ną 
p rz et ak ac h  , znowu t łukli  i przemywal i:  co po„ 
wtarzano pięć razy.  Potem już śzlich przetapia
l i  ( i ).  Wszakże  ta,  tak  żmudna praca ,  zapewne 
póty  była w użyciu,  póki  nie wynaleziono żaren; 
poczem bez wątpienia nastąpiły rozliczne udo
skonalenia,

T y m  sposobem przygotowane kruszce  R z y 
mianie topili.  Piece,  do tego służące,  były n ie
wielkie,  podobne do używanych podziśdzień w fa
b ry k a c h  żelaznych,  wKatalonii  (2). Podobieństwo

(1) Strabo. XII,  p. 200.
(2) Qenssane,  H isto ire  naturelle  de la proyincę de hacgue-  

doc. X. a p. aab.



miał y  one do w y w r ó c o n e g o  dzwonu,  a Liniowa
no  je w ziemi,  ze szezególney  mieszaniny,  z łożo
ne) '  z u ta r te y  na pr os zek  c e g ły  i z gl iny ,  w r ó -  
z n e y  p r o p o r c y i .  P ie c e  te m ia ły  Wysokości  od. 4 
do  5 stóp. Z boku Lyło k w a d ra to w e  uyście,  w i e l 
k oś c i  s topy,  od k tó rego  szła da ley  spadzista r y n 
na,  do spuszczania  żużli .  P r z y  uy śc iu  p i eca ,  na 
k o ń c u  p rzedn im  wspo mnioney  ry n n y ,  było gniaz
do,  gdzie się zb ie ra ł  s topiony meta l i ;  p ł y w a j ą c y  
po  n im żuże l  w y rzu can o  do r y n n y .  J a k  t y l k o  
gniazdo nap e łn io ne  zostało,  na tychm ias t  ws t r zy 
my wano s t rumień  me ta l lu ,  z a k r y c ie m  niższey czę
ści  uyśc ia  , i oczyszczano'  gniazdo ,  p r zez  w y p u 
szczenie lub  w y c z e rp a n ie  z niego me ta l lu .  Za p o 
ś r e d n i c t w e m  uyścia i r y n n y ,  piec mia ł  dosta teczny  
i lość powie t rza.

A le nie każdego p ie ca  b y ł  sk ła d  taki .  P l i n i 
usz ( i )  powiada ,  źe do wytap i an ia  r u d y  że lazney  
rob iono  piece rozmai te .  Z re sz t ą  wszys tk ie ,  zdaje 
się,  b y ł y  bu do w ane  w m a ły c h  w y m ia r a c h ,  a p iec ,  
o k t ó r y m  wspomina  S t ra bon ,  nie na leżał  do tey  
l i c z b y .  P o d ł u g  t y c h  budo wano  p ie ce  w  H is zpa 
nii;  a l e  do wytap iania k ru s z c ó w  s r e b r n y c h  u ż y 
wano bardzo  w i e l k i c h  p i eców  , dla  zmnieyszenia  
•wychodzącey  z ew n ą t r z  p a r y  , na d e r  s z k o d l i w e y  
ro b o t n i k o m .  D io sk o ryd es  św iadczy ,  że na wyspie  
C y p r u  wys tawio ny  b y ł ,  do topienia m eta l ló w,  o- 
g r o m n y  d w u - p i ą t r o w y  bud y n ek ,  na w i e r z c h u  k t ó 
r e g o  b y ł  obszerny  o tw ó r  i dwa m ie chy .  T y g l e  
r zy m sk ie  (ccclini) rob ione by ł y  ze szezególney  g l i 
n y ,  m o c n y  ogień wy t rz ym uj ącey .

W  wyt apian iu  Żelaza s ł uż ył y  za opał:  d r ze w o

( i> blin. X X X IV ,  U ,
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sosnowe, w ęgie l i ty m  podobne istoty palne. Z tych 
jednak  w ęgie l,  by ł prawie nayppspolitszym ma- 
terya łem  palnym, do wytapiania wszystkich inetal- 
l i ,  oprócz złota, jako łatwo się topiącego i w mię- 
szaninie z innemi metallami snadno obracającego 
się w żużel (i) .  Ogień natężano miechami, o k tó
ry c h  żadnego nie mamy wyobrażenia. Musiano 
je  wprawiać w ruch  nie za pomocą w ody, ale si
ły  ludzkiey ; a sposób wytapiania nie mógł bydź 
jednakim dla wszystkich melalli, lecz  z w iększemi 
lub mnieyszemi odmianami.

"W sztuce prob ierczey ,  tak nieodzowney w  to
pieniu i oczyszczaniu m e ta l l i , niezbyt biegłymi 
by li  Rzymianie. Obowiązek p rob ierza  zasadza się 
na w ybraniu  dobrych  flusów, służących do u ła
twienia processu topienia; na kierowaniu tym pro-  
cessem; na oznaczeniu stopnia ciepła , doprowadza
jącego aliaż kruszcow y do stanu płynnego , bez 
w ie lk ie j  straty metallu, a wreszcie na oznaczeniu 
naw et siły  samego dęcia. Ze te praw idła  Rzym ia
nom były  nieznane,można wnosić ze znaydowanych 
p rzy  ich  kopalniach, żużlów, k tó re  pow iększey  
części tak  byw ały  w metali zamożne, że mogły bydź 
pow tórn ie z pożytkiem przetapiane. Jeże l i  zaś nie
k iedy  przy trafia ły  się n ie ty lko zupełnie ubogie, 
lecz  nawet pokruszone żużle, można stąd wnosić, 
iz kruszce , z k tó ry ch  powstały  , wiele w sobie 
zaw iera ły  arseniku. K ruszce tego rodzaju, jak  
wiadomo, nayła tw iey  się topiąc, mogły bydź zu
pe łn ie  oczyszczone. T ak  więc i tu dopomógł R z y 
mianom bardziey  t r a f , aniżeli sztuka. W sze lako  
H eysen , usprawiedliwiając ich  , powiada , że od..

( i )  Strabo III, i4y. Flin. XXXIII,  3.
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kryw ane żużle bogate, nie były  sku tk iem  niezna- 
nia flusów, ale słabości ognia w czasie w ypalania 
i  topienia.

W e d le  świadectwa Pliniusza ( i ) ,  R zym ianie 
dobywali drogie m etalle ,  jak: złoto i s reb ro ,  za 
pomocą przetopienia k ruszcu z o łowiem (B leybad ). 
W  Hiszpanii, do oczyszczenia złota, używano a łu 
nu, którem u, zwłaszcza cypryyskiem u, p rzyp isy
wano własności, spólne z ołowiem. Częstokroć też 
wytapiano złoto, używając do niego 2 części so li  
k u ch en n ey ,  5 koperw asu i 1 części kamienia elu
sion , zawierającego w sobie ałun. Mieszaninę tę, 
topiono w tyglach w ytrzym ałych .

K ruszce s reb rne  przysposobiono do wytapia
nia, wypalaniem i p ięćkro tnem  przemyciem: przez 
pierw sze pozbawiano je cząstek lo tn y ch ,  a p rzez  
drugie , cząstek ziemistych.

Do łatwieyszego topienia kruszców sreb rn y ch ,  
Rzymianie używali zw ykle flusu ołowianego (2) 
i galeny (3), a po stopieniu,wylewali w  osobne for
my. Nie masz wątpliwości, że bardzo by li  w y
ćwiczeni w tym sposobie wydobywania metalli: 
o czem nas przeświadezają znaydowane żużle. W y 
tapianie też u nich nie musiało się odbywać na 
o tw artem  pow ietrzu . Inn i £ądzą , że Rzymia
nie używali sa letry  , zamiast flusu , do w ytapia
nia kruszców, s re b rn y c h  i ołowianych; lecz z ma
ły m  skutkiem. K ruszce ołowiane, zawierające w 
sobie srebro , nie b y ły  używane do otrzymywa
nia s reb ra  dla tego, że Hiszpanija dostarczała im, 
w większey ilości, n ie rów nie  bogatszych ru d  te-

(1) Plin. X X X I I I ,  ig, 21.
(2) Plin. X X X II I .  3.
(3j Strabo. I ll, p. x48 et Plin. I, c. ra .



go drogiego met a l lu  ( i ) .  Z ł o t o ,  zawierające w 
sobie n ieco  s r e b r a ,  odłącza l i  , a żużel  złota po
wtó rn ie  przetapial i .  Kie  można z pe wnośc ią  t w i e r 
dzić i czy Rzymianie  znali  t e r a ź n ie j s zą  am alga -  
m a cyą . W i a d o m o  ty lk o ,  że bardzo  byli  b l i zcy  t e y  
sztuki .  W i t r u w i u s z  i P l in i usz ,  wzmiankują  o spo
sobie oczyszczania złota szmatami,  za pomocą  ży
w ego  s r e b r a  ( 2 ). W e d l e  donies ień  t y c h  p isa rzy ,  
pa lono  szmaty,  k tó r e m i  w y c i e r a n o  złoto;  do ł u .  
gu, wydo byt ego  z popiołu,  na le wa no  żywego s r e 
bra ,  k tó r e ,  ł ącząc  się z cząstkami złota,  fo rmo wało  
amalgama. 1  o amalgama wkładano  do chus ty ,  w y 
ciskano z niego  m e r k u r y u s z ,  i tym sposobem 0 -  
t  rżymy w an o złoto,  k t ó r e  zostawało w chuśc ie  (5). 
Kie używal i  R zym ia n ie  a m a lg a m a c j i  w w i e l k i e y  
i lości ,  c e l em  wy dobycia  kos z town ych  meta l l i  z 
k rusz ców ;  mi lczenie  s ta ro ży tn ych  p isarzy  o podo
b n y m  process ie ,  i m a ły  u ż y t e k  napwczas  żywego 
s r e b r a ,  są tego dowo dem .

M ied ź  o t r zym yw al i  Rzymianie  z w ó d  m in e 
r a l n y c h  miedz ianych ,  tudzież,  p rz e z  wytopien ie ,  
z r u d  w ła śc iw y ch .  Ostatnim sposobem dobywano 
ją we wszystkich p ra w ie  zachodnich  p r o w i n c y a c h .  
Dobyw ame to, uskutecznia ło  się z w y k le  za pomo
cą  pi lnego wytapian ia ,  z do dan iem flusu o łowia
nego.  W  t e n  sposób o t r zymyw aną  b y ła  miedź  
ka m pa ńska  , tak s ławna  w  starożytnośc i .  W  A n 
g in ,  gdzie Rzymianie  mie l i  naypie rw sze  f ab ry ki

( 1 ) S tra bo ,  n t ,  p. 2 2 1  e t  Plin. X X X I I I ,  5i ,  e t  5.
(2 ) V i t r u v .  V II ,  8. P l in .  X X X I I I .  3a
(3) Do otrzymania czystego złota z amalgamatu, wyciskanie 

samo nie jest dostatecznem. Nie ty lko  przez chustę, ais 
nawet przez naygrubszą skórę nie podobna odłączyć z y .  
wego siebra  , chemicznie ze złotem połączonego; lecz 
uskutecznia się to przez odparowanie amalgamatu.
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miedzi,  używano flusu cynowego. W  Gallii ,  na
der  prosto t raktowano ru d y  miedziane: topiono je 
na węglach,  i tym sposobem otrzymywano miedź 
k r u c h ą  czarną , k tó rą  potem, prze4.topienie,  o- 
czyszczali ( i ) .  J a k  wytapiano ten metali  w Hisz
panii,  gdzie Rzymianie mieli  także znaczne kopa l
nie miedzi, nic nie wiemy.

Żelazo  ot rzymywal i zupełnie tak, jak miedź (2 ). 
W K a p p a d o c y i ,  oprócz flusów zwyczaynych,  u- 
żywano do rud,  mających bydź wytapianemu oso- 
h liwszey wody rzecz ney .W nos ić  wypada,  że R zy 
mianie  wytapia l i  żelazo w małych ty lko piecach.  
Ale jak się to wytapianie odbywało  , o tern nie 
wiemy. .Podług świadectwa Dyodora Sycyl iyskie-  
go, wyspa Elba,  obfitowała w tak czyste żelazo, 
że je można było  przetapiać bez żadnych flu
sów (3). Tenże  pisarz (4) świadczy , że w cza
sach s tarożytnych ,  topienie r u d  żelaznych usku
teczniało się w piecach , sztucznie budowanych,  
i  w mocnym ogniu. Potem roztopioną massę dzie
lono ,11 a części,  i w takim kształcie przedawano 
kupcom.  W  poźnieyszym czasie, żelaza elbańskie- 
go już nie wytapiano na wyspie , ale na przeci 
wnym  brzegu (5). Rudy  żelazne angielskie,  bardzo 
źle by ły  wytapiane; gdyż pozostałe żużle, często
k r o ć  zawierały w sobie większą połowę metallu.

( 1 ) P l i n -  X X X I V .  2 0 .
( 2 ) Pl in.  X X X I V .  4 i .
(3) Sa rno  n a w e t  ż e l a z o  t r u d n o  s t op i ć  b e z  p r z y m i e s z k i .  ’W s z y 

s t k i e  t e ż  j ego  r u d y  ż t r u d n o ś c i ą  się t op i ą ,  a o s o b l i wi t i  
t e ,  k t ó r e  z w e y r z e n i a  s ą  p o d o b n e  d o  że l aza  m e t a l l i c z -  
n e g o ,  i  k t ó r e ,  p r z e z  n i e w i a d o n i o ś ć  s t a r o ż y t n y c h  z a p e 
w n e  b y ł y  od  n i c h  za p r a w d z i w e  ż e l a z o  u w a ż a n e .  T a -  
k i e m t o ,  z d a j e  s i ę ,  b y d ź  m u s i a ł o  i  o w o  że l azo ,  k t ó r e ,  p o 
d ł u g  D y o d o r a ,  z n a y d o w a ł o  s i ę  na  E l b i e .

( 4 )  D i o d .  S i c .  V .  i 3 .
( 5 )  S t r a b o .  V* P 342.  Pl in.  I I I ,  6.
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Ołów  i cynę dobywali Rzymianie nayw ięcey  
w  Brytanii,  Ib e ry i  i Luzytanii (i).  W  Hiszpanii, 
metalle te otrzymywano pow iększey  części ze 
szczególnego piasku, k tó ry  oczyszczano przem y
ciem i stopieniem. K opalnie ołowiane i cynowe 
angielskie, dla swego bogactw a, nader starannie 
b y ły  podeymo wane.Ołów dobywano także z krusz
ców  sreb rnych , a czasem i z innych. K ruszce te 
pokilkaki oc przetapiano, tak , iz za pierw szym  
razem odłączano cynę, za drugim, srebro  , a za 
t rzec im , gleyte, z k tó rey  nareszcie wytapiano o- 
łów  (2 ).

T ak  zwane pó ł-m eta lle , bardzo mało znane by 
ły  starożytnym. J ak  zaś je dobywali, o tem zbyt 
ograniczone mamy wiadomości. Pliniusz dzieli ży
w e srebro  na dwa gatunki: na rodzime  (argentum 
vivum) i sztuczne  (hydrargyrum). K opalnie  żyw e
go s r e b r a , Rzymianie mieli nie daleko Almady, 
gdzie i teraz jeszcze one słyną (5). Kopalnie te b y ły  
zamknięte od czasów Augusta, i otwierano je ty l
ko  za wyraźnym rozkazem, k iedy Rzym  czuł po
trzeb ę  tego pół-m etallu ; wszakże i wówczas ilość 
dobytego m erkuryuszu, przechodzić nie mogła 0 -  
znaczoney przez Cesarza. W itruw iusz  (4) opisuje, 
jak Rzymianie otrzymywali żywe sreb ro  sztuczne. 
W e d le  jego św iadectwa, b ra li  oni ziemię c z e r 
w oną (5), zawierającą w sobie S k r o p lę  żywego 
s re b ra  (6); rozbijali ją młotem, i pilnie zb ierali  
te k ro p le .  Z e z a ś w t e y  ziemi znaydowało się ję

li) Plin. X X X IV , 4 7 .
(2 ) Ibidem.
(5) Plin. X X X III , 32.
(4) V itru v . V7I, 8.
(5) Zapewne cynober.
(6) R odzim ego.
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szcze wiele m erkuryuszu  brudnego ( i ) ,  przeto dla 
oczyszczenia go należycie, p rażyli tę ziemię z że
lazem, w piecach , umyślnie do tego przeznaczo
nych . Jeś l i  zaś i potem  zostawało w ziemi co k o l
w iek  żywego s reb ra  , tedy  sypali ją do naczy
nia z wodą, gdzie już czysty metali, skutkiem swey 
ciężkości, oddzielał się dobrowolnie, i zbierał się 
na dnie naczynia. Tymże sposobem Rzym ianie 
dobywali żywe srebro  z cynobru, k tó ry  poznali 
w  Hiszpanii. Dioskorydes (2) opisuje to w spo
sób następny: Misę żelazny napełniano cynobrem  
(Cinabaris, C inabium ); wkładano ją potem do na
czynia glinianego, k tó re  szczelnie p rzyk ryw ano , 
i dokoła oblepiano gliną. Dopie'ro naczynie to sta
wiono na żarze z węgli i sublimowano żywe s r e 
b ro  , k tó re  osiadało na pokryw ie , w postaci sa
dzy (3). Sadzę tę oskrobywano , studzono i tym 
sposobem otrzymywano żywe srebro  (4). Rzym ia
nie zbierali  także żywe s reb ro ,  osiadające cza
sem na sklepieniach p iecó w , do topienia m etalli  
s łużących. Jeś li  w ierzyć mamy Pliniuszowi (5), 
tedy  między kruszcami srebrnem i znaydowali ja
kiś kamień, zawierający w sobie żywe s reb ro  (6).

A rsenik  (Jrsen icum ) albo aurypigment (A u r i- 
pigm entum ) b y ł  u n ich  rodzimy lub sztuczny. AY o- 
statnim razie wsypywano aurypigment do n o w e y

| .  (1) T u rozumićć należy słarczyk żywego srebra,  czyii właści
w y  cynober.

(2) Dioscorid.  lib. V, c. 121.
(5) Sadza ta nie czem innem była, jak zredukowanym cyno

brem, znanym dawniey pod nazwiskiem m u rzyna  m i- 
neralnego.

(4) Chcąc otrzymać z sadzy m erknrya łney  żywe srebro, nie
dosyć jest ją  ostudzić , ale trzeba jeszcze wyprażyć  z że 
lazem.

(5 ) Plin. X X X III . 52.
(6) Kruszcom  srebra  tow arzyszy  częstokroć cynober.



misy, stawiono ją na umiarkowanym żarze z w ę 
gli ,  i dopóty massę tę rozcierano,  póki  nie zmie
niła koloru.  Dopiero  ją studzono , i otrzymywać 
no arsenik przetopiony ( Ł). Antymon (A nlim oni-  
cum) Rzymianie ot rzymywal i z białego,  błyszczą
cego, lecz nieprzezroczystego kamienia,  natrafia- 
nego w  kopalniach srebra (2 ). Galmey także zna
ny był  starożytnym; ale kobaltu , zynku  (3), bizm u
tu , n iklu  i innycb meta l lów nie znali.

Rzymianie , k tórzy tak słynęli  oświeceniem,  
nie byl i  wolni  od zabobonney t rwogi  z powodu 
złych duchów,  mieszkających,  zdaniem ich, na po
wiet rzu1, w wodzie,  lub w górach.  Wirgi l iusz  słu
sznie powiada,  że każdy naród ma swoje słabości;

Qufsque Suospatitur mańes.u  Usiłowania filozo
fii, aby oczyścić rozum z b łędów,  b y ły  i zawsze 
będą próżnemi .  Naywięksi  ludzie w starożytno
ści, jakoto: Pliniusz , Herodo t  , Strabon , Pompo-  
niusz, Mela,  Dyodor Sycyliyski ,  i. i., mieli  swoje 
przesądy,  a dzieła ich  pełne są dziwacznych po
wieści.  Trudno , zdaje się, w j e d n e y  głowie po
godzić taką  mieszaninę rozsądku, z zawstydzającą 
łatwowiernością (4),

(1) Dioscor. L.  V, e. 2 2 1.
U w. S taroży tn i  zapewne nie znali arsetliku metall iczne- 

go;, lecz przez wyraz arsenicum  rozumieć musieli czer
wony' siarczyk arseniku , zwany inaczey rea lg a rcm . 
W y ra z  zaś aurip igm entum  oznaczał u nieb żólto-siar- 
czys ty  arsenik , i teraz pod ternże nazwiskiem zwykle 
znajomy. C

(2) Dioscorid. L. V, c. 9 9 -  Hiri. X X X U I ,  53.
(3) Nie dziw, że Rzymianie znali galmey, a o zynku, k tó ry  

jest kruszcu tego zasadą, nie raielt wyobrażenia. Gal
mey mogli znać , jako is to tę  używaną do wyrabiania 
bronzu; a o zj nku mogli nie mieć wyobrażenia dla tego, 
że nie znali n a tu ry  galmeju.

(4) Dzieje s tarożytnych Greków i Rzymian n iewątpliwe za
wierają  dowody tey  słabości umysłu ludzkiego. Zna-
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Rzymianie u t rzymywali ,  Je każdy kunszt ma 
swoje,  opiekujące się nim, bóztwo , i Je każdy, 
t rudniący się jakąkolwiek gałęzią przemysłu,  po
winien hoyną ręką  sypać dary  przed swem opie- 
kuńczem bóztweni,  lub poświęcać mu ofiary, dla 
zjednania sobie jego przychylności .  Wszystko szło 
marnie,  jeżel i,  poczynający zaymować się jakim
kolwiek przemysłem,  zapominał o swem bózlwie 
i nie umjał go sobie ująć. Tak im był  M oiitinus, bóg 
opiekujący się kopalniami (i).  W i z e r u n e k  jego 
znaydował się w każdey kopalni ;  jemu poświę
cali p ierwszy kruszec odkryty:  za co też broni ł  
górników od Oread i złych duchów,  s t rzegących 
kopalni  (2). Ofiary ziioszone , nie były  obracane 
na świątynią , ale wchodzi ły  do kieszeni kapła
nów,

W ulkan  pod nazwiskiem Mulciber, opiekował  
się także kopalniami, a osobliwie f a b r y k a m i , w 
k t ó r y c h  wytapiano kruszce;  jemu przypisywal i  za
rządzanie ogniem,wytapianiem i kuciem metalli  (o ). 
U k u ł  on i ofiarował Junom e  złote krzesło ,  J o -

komitsze u pogan sekty, platońska, pe rypate tycka ,  s to 
icka i Epikura, usiłowały o trząsnąć  naród z przesądów 
i  wielobóztwa, chociaż same między sobą by ły  niezgo
dne i nader dziwaczne we własnych mniemaniach, C y 
ceron, w dziele o N a tu rze  B ogow , badał mniemania sw o
ich przodków w tey  mierze, i tyle ty lk o  sprawił,  że 
obalił  to, co oni zbudowaK. Tak więc promień filozo
fii oświecał  tylko chaos mniemań o bóztwie-, lecz nia 
mógł u tworzyć  , ani też odkryć prawdziwych o nićra 
wyobrażeń. Błędy są zwykłym  udziałem człowieka, nie- 
oświeconego z góry, w  szukaniu potrzebnych dla się 
prawd, iakienii są: czyste  poznanie Naywyzszey Is to ty  
i Jey woli , jako też przeznaczenia rozumnego tw o ru  
do życia docześnego i wiecznego.

(1) Arnobius ap. S tuv. Synt. A. R. c. I. p. i 5a.
(a) Takie  było mniemanie Rzymian.
(5 ) Diod. Sic. 1. V., c. 7^._______________ _______

iDz. W Ueń. Um. i  Szt.~T. U l .  1828 r. lis topad . 2 3
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wiszowi "berło , a Plutonowi  pałac i wóz, z tego/, 
ltietallu (i).  Kuźnice  jego, gdzie robi ł  zbroje, by
ły  w wybuchającey ogniem Etnie i na wyspach 
l iparyyskich.  Romulus  i Tacyusz,  pobudowali  mu 
świątynie (2 ) ,  a pierwszy z nich , poświęcił  mu 
wóz bronzowy,ciągnionym od cz terech bronzowycli  
koni.  Poświęcano mu w ofierze lwy i inne zwie
rzęta,  jako te'/, b r o ń ,  na nieprzyjacielu zdobytą, 
k tórą w ogień rzucano.Wszyslkie kopalnio żelazno 
do jego opieki należały (3).

Również i towarzysze W u lk an a ,  jednookie f 'y -  
klopy (z greek.  Jttbc/loe- okrąg i wi/J-nko), uważa
ni byli  za opiekunów kopalni ;  w ęsobliwszey zaś 
czci zostawali: Arges,  f irontes i Sterepos. Lecz ,  
że byli nader  dzicy i złośliwi, górnicy  przeto wiel 
kie od nich znosili przykrości .  Herpes napełni;-! 
galerye podziemne szkodiiwem powietrzem; P i-  
raklion  zapalał siarkę i inne ciała palne,  dla prz e
szkodzenia szukaniu kruszców;  P o lifem  wzniecał  
h u k  podziemny, i t. d. Starożytni górnicy tak da
lece  lękal i  się samowolności tych  olbrzymów,  i  
tak źle o nich t rzymali  , że rozpustnemu i nieo- 
byczaynenm życiu,  dawali nazwisko życia cyklo
piego (JBioę xvxliontvos). Zasługiwali się im gór
nicy, nie jak opiekunom kopalni  , ale jak złym 
duchom , k t órych gniew potrzeba było  łagodzić 
ofiarami : poświęcali więc każdą; szybę i stolnią 
k tóremukolwiek z Cyklopów , mianując ją jego 
nazwiskiem.

Do szukania kruszców,  Rzymianie używali  tak 
zwaney różczki zgadującey (virga divinatoria). By-

( 1) P a u s .  A t t i c ,  c. 2 0 , O v id .  M e t a m .  I I .
( 2) D ion .  H a l i c a r .  A.  R .  L .  I I ,  c .  54.
(3 )  V o s s i u s  d e  t h e d .  g o n t .  1. i ,  c .  I.

/
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łato ga łązka  z drzewa,  mianowic ie  le szczy n o w e
go,  k t ó r ą  łama l i  ze s t rony ,  ku  w sc hodowi  obró-  
coney;  sk łada ła  się ona z dw ó c h  p r ę t ó w .  U ż y w a 
no je y  w ten sposób:  wziąwszy  do r ę k i ,  m iędzy  
m a ł y  pa le c  a drugi,  szuka jący  k r u s z c ó w  chodzi ł  
po po lach ,  a tam, gdzie b y ł y  u k r y t e ,  r óżczka  s c h y 
la ła  się k u  ziemi.  P r z e s ą d  ten  do cho wa ł  się aż 
do naszych c z a s ó w ;  w  Nie m czech ,  n iedawno j e 
szcze by łą  w użyc iu  ró ż c z k a  czarnoks ięzka .  Nie  
po t rzeba ,  zdaje się,  mówić  o śmieszności  lego soo-  
obu :cz ło wiek  powinien  dopomagać-swoim p rz e d 
s ięwz ięc iom ś rodkami  na tura lnemi ,  a nie u c i e k a ć  
się do przesądów. D aw niey  mniemano,  źe w tey  ga
łęzi  zły duch  mieszka;  l ec z  te raz wszyscy  są p r z e 
konani ,  iż to jest  wymys ł  n iewiadomośc i .

Można  z pe wnoś c ią  t w i e r d z i ć ,  że R z y m ,  od 
tik ończenia w o y n y  p u n ie k ie y  , aż do panowania 
K ons ta n t yna  W i e l k i e g o  b y ł  mieyscent  ś ro d k o -  
wera  wszystk ich s k a r b ó w  świata.  W s z y s tk o ,  co 
ty lk o  s ta rożytn i  wydob yl i  z k o p a ln i  e u ro p e y s k ic h ,  
a z y a t y c k i c h  i a f rykańsk ich ,  co k o lw ie k  k r ó l o w i e ,  
a w ogólnośc i mieszkańcy  wszys tk ich  k ra jó w,  zgro
madzil i  w ciągu wie lu  w ie k ó w  ; c o k o l w i e k  p o 
bożność ,  na b łę d a c h  poganiznm o p a r t a ,  od nay-  
daw ni eyszy ch  czasów poświęc i ła  n iez l icz onemu 
m n ó z tw u  świątyń;  wszystko  p rzenie ś l i  d o t e y s t o ^  
l i cy :  woyskowi ,  konsulow ie ,  d y k t a t o r o w i e  i  sa
mi  Cesarze ( i ) .  'Zewsząd bogactwa p ł y n ę ł y  do 
R z y m u ,  naksz ta ł t  r z e k , z b i e g a j ą c y c h  się z k r a ń c ó w  
świata,  do jednego  Oceanu!  Nie można bez w i e l 
k iego  podziwienia  czytać T y l a  Liwiusza ,  Tacyta ,  
Swetoniusza,  W a l e r y u s z a  M axy m a  i Pol ibiusza,  o

( i )  Cicer. V err .IV ,  18. Quintil. XI ,  1. Virg. Aea. VII v. 27$, 
Orid. Met. X. j i 5 .

2 2 *



przepychu i zbytkach spó łcześnych  im Rzymian.  
M etalie szlachetne w takiey u nich znaydowały się  
obfitości, że nie ty lko  ozdoby świątyń, bożyszcza  
i  naczynia, robione b y ły  ze złota i srebra; ale na
wet rynsztunek żołnierski, ubiory k ob iece , rzę
dy na konie , okryte  b y ły  temi me taliami. Nad 
wszelkie opisanie b y ł  ten zbytek , w czasie 
tryumfów zw ycięzców ; większa część' tych b o 
gactw wchodziła do kassy narodu, jako dar w o
dzów, usiłujących przew yższyć  jeden drugiego w 
hoyności. K orneliusz Lentulus, prokonsul Hisz-  

-panii , darował skarbowi i , 5 i 5 funtów złota i 
20,000 f. srebra, w sztabach, a w m onecie  55 ,5oo  
denarów ( i ) .  Brat jego, Lucyusz  Lentulus, któ
ry  b y ł  kosulem r. 55 2 od zał. R zy m u , wniósł 
do skarbu 2 , 4 5 o f. złota i 4 4 ,ooo  f. srebra; a 
Maryusz przyw iózł do R zym u z Num idyi, gdz;e 
b y ł  prokon.sulem, 5,700 f. złota, 6 ,7 7 6  f. srebra  
i 2 87 ,000  denar ó\V srebrnych.

N ieszczęśliw a Kartagina, zapłaciła po woynie  
punickiey 5o,000 talentów srebra. W iadom o, jak 
w ielk ie  b y ły  skarby Antyocha, Mitrydatesa, T y -  
grana , Perseusza , Jugurty, K leo p a try  i innych ; 
wszystkie te bogactwa przeniosły się do Rzymu,  
i  taką obfitość sprawiły m eta llćw  kosztownych,  
że Licyniusz Krassus żądał od Domicyusza , za 
6 d r z e w e k  lotilsowycli, rosn ących  przed jego do
mem, 6 ,000 ,000  sestercyów (2 g o ,o o o  tal.). Ju li
usz Cezar częstow ał lud Rzymski na 2 2 ,0 0 0  sto
łów . P rzep ych  Rzymian do tego stopnia dochodził,  
że stoły Cycerona i Galla Azyniusza, w ed le  świa-

(1; Livius X X X III, c. 27.
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dectwa Pliniusza ( i )  częstokroć kosztowały 5o ,o o o  
talar .  Seneka (2) powiada , że za jego czasów, 
ludzie prywatni  takie wydawali  uczty,  iż koszt na 
nie łożony przewyższał  prawny  majątek senatora,  
t -  j. 1 20,000 ses erc .  czyli 4 o,ooo talar.  W  Liwiu-  
szu, Tacycie,  Pcl ibiuszu,  Swetoniuszu, W a l e r y -  
uszu Maxymie i innych his torykach Rzymskich,  
znaydujemy mnogie przykłady nadzwyczaynego 
dostatku metalli kosztownych w Rzymie s taroży
tnym.  A teraz?...  W ę d r o w n ik  napotyka często na 
spustoszałych ulicach nowego Rzymu,  t łumy pó ł
nagich mieszkańców, żałosnym jękiem doprasza- 

się kawałka  chleha  ; albo też wielkiego 
imienia nędzarzy,  u t rzymujących życie samemi 
ty lko  pomarańczami ! Podróżny  dziwi się mimo
wolnie i zapytuje : Rzymie  ! gdzież się podziała 
twa wielkość,  przepych ,  bogactwo? Jakże okro
pny los twóy znikomy świecie.  ! iV. A . K .

G E O L O G I A .

Uwagi nad  kośćmi ludzhiem i , znaydowąnem i w 
rozpadlinach gór pow tórnych , a w szczególno* 
ści nad lem i, które się znaydują  w jaskin i Du r-  
for t ,  w departam encie  Gard : p rzez  P .  Mar
cel  de Serres .  P rzek ła d  Stanisław a Z u g a -  
rzewskiego, K. F.

(D  o k o ń c z e n i  e).

Zważmyż teraz wypadki , do k tó ry ch  przy-

(1) Min. h. n. X X X I i r ,  c. i 5 .
( 2 )  Seueca  de benef. L ,  I X .  c.  7.



55o

w i o d ł y  ro z b io r y  kośc i  l u d z k i c h ,  czynione p r z e -  
z e m me i P  .J3a lard , \ab or  at or  a fakul te tu  umie ję tno
ści w M o n t p e l l i e r ,  k tó rego  ścisłość i b iegłość  sa 
r o w m e  znane.  b

. ^ aPr z ° d  rozbie ra l i ś my  kośc i  p łask ie  z jaski
n i  D u r f o r c k i e y .  Z  t ych ,  p ie rw szym  p r z edm io te m  
naszych  doświadczeń,  b y ł  u ł am ek  kości  sk ronio  
w e y ,  w e w n ą t r z  k t ó re y ,  g o ł em  nawet  ok iem wy 
r a z m e  mogl i śmy rozróżnić  d ro bne  cząstki  wa 
pna ,  k o l o r u  żo ł to-rdzawego,  k tó re  nape łn i a ły  p r ó 
żności  między  dwiema blaszkami.  Oczyśc i l i śmy ja 
n a y p i l n i e y  z węglanu  wapna ,  k t ó r y  p o k r y w a ł  jev 
p o w ie r z c h n ie ;  l ecz  napchanego  w e w n ą t r z  nie mo
żna Jiyło wy do być .

Sto częśc i t ey  kośc i  h y ł y  wystawione  na dzia 
łanie c iep ł a ,  mogącego w y pędz ić  wodę  i zniszcyć 
m a te ryą  z w ie rzęcą  , ale n iedos ta tecznego  do r o z 
k ł a d u  węglanu  wapna.  Kość p r z y b r a ł a  ko lor  c i e 
mny;  lecz po d łuźszem ogrzewaniu  znowu w y b ie 
la ła.  to o  częśc iach  post rada ła  u ;  pod łu g  te y  
w ięc  s t ra ty ,  na 1 0 0  częśc iach zawierać  mogłaby 
jeszcze i i wody i m a t e r y i  zwiorzęcey:  co," w e 
spó ł  z okol icz nośc iami  wynika jące  mi z j e y p o ł o ż e -  
»ia stanowi  wą tp l iwość :  cży ta kość rzeczyw iśc i e  
b y ł a  k o pa ln ą  i

l a k  w y p r a ż o n a  k o ś ć  s k r o n i o w a ,  z u p e ł n i e  sie 
r o z p u ś c i ł a  w k w a s i e  w o d o s o l n y m  s ł a b y m ,  z b u 
r z e n i e m  s i ę j d o d a n y  a m m o ni ja k  do  t e y  so lu c y i  p r e -  
c y p i t o w a ł  fos fo r an  w a p n a ,  p o m i e s z a n y  z ma łą  i .  
l o s c i ą  m e d o k w a s u  że laza .  Osad  zaś om y ty  p i l n i e  
w o d ą  d y s t y l l o w a n ą  i  d o d a n y  do s o lu c y i  p r z y w ę -  
g l a n u  sody  , s p r e c y p i t o w a ł  w ę g la n  wapna .  G d y  

23S )eS2Cze d o d a n o  w o d o s o la n u  b a r y t y ,  p o w s ta ł
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znowu, osad siarczanu bar y ty , k tóry  okazywał  t rzy 
części siarczanu wapna.

Z tych tedy doświadczeń przekonywamy się, 
że kości  ludzkie płaskie,  znalezione w Durfort ,  
składały się, po odjęciu materyi  zwierzęcey:

Na stu częściach:
i .  Z fosforanu wapna . - . 7 9
3 . —  węglanu wapna . . , l f
5. —  siarczanu wapna . . .  3
4 . S t r a t y .......................................1

Ogół . . 100

Albo na  l c o  częściach, wespół zm a te ry ą  
zwierzęcą:

1. W o d y  i materyi  zwierzęcey 11
2. Fosforanu wapna . . . .  ’j o A i
5 . W ęg la nu  wapna . 16,02
4 . Siarczanu wapna . . . .  5 ,67

Ogoł . . - 100,c o .

Łatwo pojąć można: dla czego w tym rozbio 
rze  taki zbytek okazał się węglanu wapna? P o 
chodzi to stąd, że próżności między blaszkami zsia- 
d łemi  kości  skroniow.ey , zapchane by ły  węgla
nem wapna. Rozbiór nie mógł nas doprowadzić 
do okazania , czy len węglan wapna by ł  chemi
cznie skombinowany z innemi solami, czy tez t y l 
ko mechanicznie z niemi przyłączony l Ale sam 
oddział mechaniczny tego węglanu naylepiey nas 
o tern może przekonać , iż on bynaymniey z in- 
11 emi solami ziemnemi, skadającemi substaneyą ko
ści, nie był chemicznie połączony, wreszcie wę
glan ten, po wydobyciu  z dziurek kości,  zacho
wuje wszystkie,  właściwe sobie charaktery .  Ten
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p r z y k ł a d  d o w o d z i ,  j ak  p o t r z e b n ą  jes t  r z e c z ą  r o z 
r ó ż n i a ć ,  w  r o z b i o r a c h  c i a ł  k o p a l n y c h ,  i s to ty  ob ce ,  
m e c h a n i c z n i e  t y l k o  do n i c h  p r z y m i e s z a n e ,  od ty c h ,  
k t ó r e  są z n ie m i  r z e c z y w i ś c i e  sk o m b i n o w a n e :  bndź  
w  s t o s u n k u  ozn a cz on y m ,  b ą d ź  n i e o z n a c z o n y m ,  a b y  
r o z p o z n a ć ,  m a t e r y ą  w ł a ś c i w i e  s k ł a d o w ą ,  od in 
n y c h  o b c y c h  , p r zv pa dk ov v ie  t y l k o  p r z y m i e s z a -  
n y e h .  T a k i e  t e d y  p r z y m i e s z a n ie ,  w  r o z b i o r z e  mi 
n e r a ł ó w ,  nie  p o w i n n o  by dź  l e k c e w a ż o n e  w  r o z 
b i o r z e  k o ś c i  , j ako też  i n n y c h  s z c z ą t k ó w  kop a l 
n y c h ,  l u b  t eż  z w y c z a y n y c h  istot  o r g a n i c z n y c h .

P o d ł u g  t egoż t r y b u  r o z b i e r a l i ś m y  s u b s t a n c y ą  
z e w n ę t r z n ą  zbi tą ,  na  k o ś c i  g o l e n i o w e y  l u d z k i e y ,  z 
t e y ź e  sa m ey  jaskini  D c r f o r t .  P o  zd i ę c iu  su b s t an cy i  
z s i a d ł e y ,  ko ść  w od ła mi e  o k a z a ł a  się r ó ż n ą  o d p o -  
p r z e d z a j ą c e y ;  m n i e y  d a l e k o  b y ł o  w  n i e y  w y d r ą 
żeń;  te zaś w y p e ł n i o n e  b y ł y  t a k ,  j a k  p o w i e r z c h n i a  
z e w n ę t r z n a  b y ł a  p o k r y t ą ,  w ę g l a n e m  w a p n a  ż e l e -  
z i s tym.  Cząs tki  t e  w a p i e n n e ,  ch oc ia ż  d a l e k o  m n i e y  
l i c z n e ,  an i że l i  w  k oś c i  p o p r z e d z a j ą c e j - ,  zawsze  
j e d n a k  w id o c z n e  b y ł y  w  s a m y c h  p r ó ż n o ś c i a e h  
k o ś c i  , a n igdz ie  in d z ie y .  T r u d n i e y  t ę  k o ś ć  m o 
ż n a  b y ł o  u t r z e ć  n a  p r o s z e k  , n i ż e l i  s k r o n i o w ą  ; 
a l b o w i e m  w i ę c e y  z a w i e r a ł a  m a t e r y i  z w i e r z ę c e y ,  
i  m nie y  b y ł a  ze p su tą  ; p r z e t o  z a c h o w u j ą c  s p r ę 
żys tość swoją ,  w id o c z n ie  s ię  p o d  t ł u c z k i e m  p ł a 
szcz y ła .

Sto c z ę ś c i  t e y  koś c i ,  w y p r a ż o n e ,  u t r a c i ł y  26  
cz ęśc i :  co  z n a k ie m  b y ł o  p r z y t o m n o ś c i  w o d y  i  
m a t e r y i  z w i e r z ę c e y ,  w  i l o ś c i  d w a  r a z y  w i ę k s z e y ,  
j a k  w  p o p r z e d z a j ą c e y .

Sto części tey kości paloney, da ty  w rozbiorze-.
j .  F o s f o r a n u  w a p n a ,  po m ie s z a n e g o  

ze ś l a d e m  n i e d o k w a s u  ż e l a z a  85



2. W ę g l a n u  wapna . . . .  i i
5 . Siarczanu wapna . . . .  3
4 . Straty * ....................  i

Ogół  . . i oo

j! na  i o o  częściach Jsości n iew ypaloney i  n ie- 
pozhaw ioney w ody , cmi le& m atery i zw ie rzę c e y , oka
za ło  się:

' i .  W o d y  i materyi  z w ie rzęc ey  . . 26
2. Fosforanu wapna z niedokwasem żelaza 62 ,90
3 . W ę g la n u  wapna ..........8 , 1 4
4 . Siarczanu w a p n a ......................... 2 , 22

Ogół . . 9 9 ,2 6
Utraty . 7 4

Cały ogół . 100 ,00

A b y  się przekonać: czy kości ludzkie,  zagrze
bane w ziemi, nie mogły stracić materyi zwierzę
c e y ,  przez długie swoje w niey zostawanie, brali
śmy kości  ludzkie zagrzebane w różnych czasach,  
jak np. porównywali śmy kośc i  od l a t 5 o  zagrze
bane w ziemi,  z kośćmi od czasów oblężenia M ont
p e llie r ,  za panowania Ludwika X I I I ,  w  1621 r. 
t. j. przed laty 200.

Kośc i  3o- letnie,  traktowane temiź sposobami,  
okazały 5 g w o d y  i materyi z w ie r z ę c e y  na 100  
Częściach; gdy tym czasem, na 100 częściach tych  
kości  palonych,  znaydowało się .tylko 6,5 węglanu  
wapna.

Kośc i  z czasów oblężenia Montpell ier,  zawie-  
rały  tylko na stu częściach 2 8 wody i materyi  zw ie 
rzę cey ,  a i lość  węglanu była  jeszcze większ^:bo g,  
na stu częśc iach kośc i  wypaloney .

Nareszc ie  rozbieraliśmy kości  odkryte w gro..



Łowcach rzymskich,  k t órych dawnośe do 18 wie
kó w dochodziła; ale,  ze te kości,  przed ich zagrze
baniem,  były  zawsze palone, przeto nie mogły w 
tey mierze służyć do porównania.

Po  dokonanym rozbiorze tych  kości,  bral iśmy 
pod rozbior kości  znaydujące się w okolicach 
Montpel l ier ,  k tóre  podług okoliczności towarzy
szących ich położeniu,  uważane by ty  za kopalne.  
Śledziliśmy je , nie w celu dóyścia pierwiastków 
składowych,  ale w celu  zapewnienia się: czyn ie  
znaydowała się jeszcze jaka materya zwierzęca,  i w 
jakim stosunku węglan wapna do składu ich  wcho
dził?

Pierwsza kość,  wzięta pod rozbior ,  była ułam
kiem żebra wielorybiego,znalezionym między war .  
stami grubo-ziarnistego wapna, w kopalni  Bouton- 
net,  blizko Montpel l ier .  Ułamek ten nie zawie
r a ł  już ani śladu materyi zwierzęcey:  przeto  wło
żony do ognia i prażony, nie nabrał  ciemnego ko lo 
ru;  składał  się zaś, jakl innekości ,  z węglanu i fo
sforanu wapna,

iVa stu tsdy' częściach , p rzez  rozbior otrzym aliśm y;
1. W o d y  . . . . 9 , u
2. Fosforanu wapna . 78 ,55
5 . W ę g la n u  wapna . 9 ,44

Ogół . , 96 ,88 t

Strata,  k tó rą  tu rozbior wskazuje,  stąd po
chodzi,  że fosforan wapna, k t ó ry  przez ammoni- 
jak został osadzony z solucyi w kwasie wodosol- 
nym , był  niedobrze obmyty ; że wodosolan am_ 
monijaku, k tó ry  on zatrzymał, zabrał ,  pod posta
cią wodosolaiiu ammo ni jak u żelezistego, niedokwas 
żelaza, k tóry  takoż przez  ainmonijak b y ł  osadzo-



ny  z solacyi wodosolney, przeto niedokwas że la 
za musiał się znajdować zmieszany z przyfosfora- 
l.em wapna.

Drugą kością, k tórą podobnież rozbieraliśmy, 
b y ł  u łamek kości długiey , zwierzęcia ssące
go roślino-żernego, odkrytego na 6 sążni pod po
wierzchnią  gruntu,  w ziemi nap ływowej ,  dawney 
luorskiey formacyi,  w  okol icach Lunelu.  Ta kość 
podobnież nie pokazała ani śladu m a te r i i  zwierzę
c e j :  albowiem palona nie okryła się kolo rem bru
natnym, właściwym wszystkim kościom,  zawiera
jącym materyą zwierzęcą,  palonym na ogniu; stra
ciła tylko 9 na stu częściach, kt.órato strata za
leżała jedynie od wydobycia się wody, i sama na
w e t  lekkość kości  była tego dowodem. Sto części 
takiey  kości,  wysuszone, zdawały się zawierać 7 
części węglanu wapna.

Ddy P .  Deserres okazał przytomność f luora- 
nu wapna w kościach kopalnych , któro należa
ł y  do szczególnego gatunku nosorożca, odkry tych 
przezeń w  okolicach Montpel lier,  staraliśmy się 
poznać: czy nie znaydował się takoż w tych ko
ściach k o pa lnych  ( i ). Stłuczone tedy kości, wło
żone do^naczynia s rebrnego i nalane kwasem siar
czonym, gdy,  nakryte  taflą szklariną, były  ogrze
wane , nie okazały naymnieyszey przytomności 
k w a  u fluorowego: albowiem szkło żadney nie do 
znał i odmiany.

Nakoniec , chcąc się należycie upewnić:  czy 
inne kości nie zawierały także w sobie' materyi  
zwierzęcey,  wystawialiśmy na działanie natężone
go ognia, w tyglu s rebrnym ułamek szczęki niż-

(1) Journal de P hysique  et Bihliotheque univericlle.
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szey palaeotherium  m agnum ; k tóry  b y ł  znalezio
ny w formacyach gipsowych Monmart reyskich,  
blizko Paryża.  Prażony tedy ten u łamek,  bynay- 
mniey nie nabrał  koloru  ciemnego: co było oczy. 
wistym dowodem, że się nie znaydowała materya 
zwierzęca ; zmnieyszył się ty lko 7,5 częściami 
ciężar : co zależało od wody,  k tórą ten u łamek 
b y ł  napojony.

Sto części kości tak wypaloney okazały,
1. Fosforanu wapna . . 86
2. W ę g la n u  wapna . . . g i
3. Siarczanu wapna . . . 4,7 0

Ogół . - 99)8o
Straty . 20

1 00,00

Mała przewyżka  siarczanu w apna ,  w kości  
palaeothera, zdaje się zależeć od gipsu, k tóry jey 
s łużył  za osadę, i przeniknął  nawet  część wewnę
t rzną kości tego zwierzęcia;  albowiem za pomo
cą szkła powiększającego wyraźnie można było 
odkryć  cząstki gipsu w substancyi siatkowey tey -  
że kości. Wiad om o też , że i Hatchet  , znalazł 
przytomność siarczanu w a p n a ,  wchodzącego w 
skład tych  kości,  i sam nawet  Berzel ius,  chociaż 
zaprzeczając zupełnie bytności  siarczanu wapna, 
przypuszczał  jednakowoż , że ten , formował  się 
podczas prażenia kości ,  za pomocą'  kwasu lub siar
ki,  będących w stanie wolnym,  w teyże kości.

Można tu takoż uczynić uwagę , iż stosunek 
pierwias tków kości nie może bydź nigdy stałym: 
albowiem zależy od indywiduum,  od jego wieku, 
sposobu życia i mieysca jego zagrzebania. Nie 
jest tedy rzeczą dziwną że w kości palćoterat



wielkiego  odkryto  zbytek siarczanu wapna: bo i 
w kościach ludzkich okazano, że na 100 częściach 
znaydowato się 5 części siarczanu wapna , a dal 
sze w tey  mierze badania , mogłyby w kościach 
innych zwierząt większe nawet  okazać stosunki.

Doświadczenia te, k tóreśmy wymieni li ,  wiodą 
nas do niektórych wniosków ogólnych, k tóre tu 
wyłożyć możemy.  Naypierwszym wnioskiem jest 
ten, że kości,  k tó rę  przez swe położenie są r z e 
czywiście kopalnemi , mogą ty lko być porów
nane do kości  wypalonych , to jest takich , w 
k tó ry ch  materya zwierzęca zupełnie znikła,  a po
zostały tylko same sole ziemne; naywięcey zaś, 
mające za zasadę wapno, połączone,bądź z kwasem 
fosforycznym, bądź siarczonym, bądź węglowym 
albo czasami nawet  i z f luorowym.

Gdyby  więc wszystkie kości kopalne s trac i
ł y  Swoję materya zwierzęcą,  k tóra  w ich  składzie 
się znaydowała;  łacrmby nam było wówczas roz
różnić,  za pomocą tego charakteru ,  kości zagrze
bane podczas ostatniego zalewu, k tó ry  tyle zosta
wi ł śladów na powierzchni  naszego planety , 
od rzeczywiście kopalnych.  Chociaż ten charakter  
jest naypewnieyszym w rozróżnieniu kości  kop al 
nych,  od tych,  które niemi nie są; nie może atoli 
być z.astosowanym do wszystkich ,  które się zriay- 
dują w rozmaitych częściach naszego l ą d u : al
bowiem niektóre wyraźnie zachowały galaretę 
zwierzęcą.  T y m  czasem, gdy,  według uwagi Ilal-  
clieta , gnicie , czyli  długie przebywanie w ło
nie ziemi , niepotrafi ło zniszczyć części  chrząst - 
kowatey albo zwierzęcey kości n i ektórych ,  a in 
ne  zaś zupełnie ją ut raci ły;  wypada więc ,  że te o- 
statnie musiały ulegać wpływowi działacza nie-
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znanego , k tór ego  już skutk i ,  od w ie k ó w ,  na za 
g r z e b a n y c h  ko śc ia ch ,  nie dają się post rzegać ( i ) .  
.Przeto b yć  może,  i ż ' c h e m ik ,  o k t ó r y m  wspomnie
l i śmy,  b y ł  p rz y p ro w ad zo n y m  do tego twie rd zeni a ,  
uważając kośc i  zna lezione w p e w n y m  g r o b o w c u  
saxoriskim , b i izko Hy th e ,  w h rabs tw ie  K e n t ,  k t ó 
r e  tak  mia ły  zachowaną  część ch rząs tkowatą  i 
ga la r e t ę  , j akby  kośc i,  od n iedawnego zagrzebane  
czasu.

Gdy  więc  jest rzeczą  n ie wąt p l iw ą  , że same 
t y l k o  kośc i  ko pa ln e  pos t r ada ły  zupełnie  m a te ry ą  
z w ie rzęcą ,  n i em nie y  tez jest pe wn ą ,  iż n i e k t ó r e  
kośc i ,  zagrzebane  w  naszym łę d z ie ,  pod czas.osta- 
tniego za lewu,  nie ty lko zach owa ły  ga la re tę  w ich  
sk ła d  w chod zącą ,  a le  n a w e t  t łustość i substancyą 
chrząs tkowatą .  P r z e t o  też jedne  z t y c h  kości  
są ok ry te  muskularni ,  d rugie  zaś b łonami ,  t ak c a .  
ł e m i  , źe zw ierzę ta  nawet ,  do k t ó r y c h  one na
leżą,  zdają się być  świeżo zagrzebane , a lbowiem 
z u p e łn e  u k ry c i e  od p rzys tę pu  powie t rza ,  i t e m p e 
r a t u r a  m ało co  podniesiona,  nie dozwol i ły  wszcząć 
się f e rm e n ta cy i  zgni łey  (2). Takie mi  są, szcząt
k i  zwierzą t ,  zagrzebane u bieguna ,  pod massami 0- 
g ro m n em i  l o d ó w  ; można tu  takoż  odnieść c ia ła  
organiczne ,  k tó re  oblane zostały bursz tynem,a  k t ó 
r e ,z a c h o w aw s z y  wszystkie  swe części ,  nie s t r a c i ł y  
p ie r w ia s tk ó w  je sk łada jących .

Uważając zaś te szczątki  zwierzą t ,  k t ó r y m ,  dla 
okol  icznośei  i c h  po łożenia ,  nie można p r z e c z y ć ,  
i żby  nie b y ły  kopa lnemi ,  choc iaż  zachowują  swo-

(1) Pfiiiosoph. Transact.  1800.
(2) f e rm e n ta c y a  zgniła nie ma mieysca w tem pera turze  niż

sze}' od zera term. Reaumura,  i tylko nayprzyiaźnieysza 
jest dla niey od io°  do 25° R.



ję ga la re tę  p r a w ’3 w  c a ł k u  , m ożem y o n ic h  to 
pow iedz ieć ,  że owo zachowanie ,  zdaje się za leżeć 
od ziem , k tó r e  je o toczyły,  od okol icznośc i  i ch  
po łożenia ,  a n a y w ię c e y  od t e m p e r a t u r y  mało pod-  
n ies ioney  m iey se ,  w k t ó r y c h  zostały zagrzebane.  
Po d o h n e ż  czyni  uwagi  P .  B u d d a m i  (1) nad  zbio
r e m  zębów k o p a l n y c h ,  n a l e ż ą c y c h  do ga t unków  
zaginionych:  s łoniów,  nosorożców,  koni  w o d n y c h ,  
i h y e n ,  znalez ionych  w jaskini  h rabs tw a  Y o r k ,  w  
Angl i i .  F iz y k  ten ,  uważa owe kości  za n iezmine-  
ra l izowane:  mają b o w i e m  w y ra ź n ą  ga la re tę ,  k tó-  
r e y  obecność  za leży ,  według  niego, od na tu ry  ga
tu n k u  z iemi  je o tacza jącey,  k tó r a  będąc  podleg ła  
szeregow i  pr z y c z y n ,  do p ie ro  w y l i c z o n y c h ,  miała 
własność  zachowania  m a te ry i  zw ie rzęcey .

G d y  więc  kości  j akie , znalez ione  w e w n ą t r z  
ziemi,  nie zachowują ga la re ty ,  m ożem y natenczas  
z pe wnośc ią  tw ie rd z ić ,  że są kość mi  kop a lnemi ,  
uważając  je w c a łe m  znaczeniu tego wyrazu .  L e c z  
skoro  zawiera ją jey  mnieysaą lub  większą  i lość,  
nie m ożem y z zupe ł ną  pewnośc ią  sądzić: czy są 
ko p a l n e m i ,  lub  nie? gdyż mogą  bydź zagrzebane  
od w i e k ó w ,  a n aw e t  poprzedz ić  te raz  dz ia ła jące 
p r z y c z y n y ,  i mimo tego dochować swoję  mate-  
r y ą  zwierzęco .  J e ż e l i  więc  u t r a ta  ma te ry i  z w ie 
r z ę c e y  jest  n i ezaw od ną  ce c h ą ,  że k o ś c i  zostały 
zagrzebane  si łami ,  k tóre ,  dz ia łać przes ta ły ,  t e d y  
jey ślad mnieyszy  lub większy nie może nam wska
zać ep ok i  ich  Zagrzebania:  a lbow iem  do ch ow an ie  
ma te ry i  z w i e r z ę c e y ,  mogło n ie k ie d y  za leżeć  od. 
okol icznośc i  s zczegó ln ych  położenia  kośc i  k o p a l 
ny ch .

(1) Annalj of  philos.  m arch ,  1822.
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Możnahy naw et  stąd wnieść ,  ze kośc i  sk ł ada
ł y  się ze d w ó c h  g a tu nkó w  m a t e r y i  zw ie rz ę ce y ;  
j edney ,  mech an ic zn ie  w k l e j o n e y  pomiędzy  cząst
k i  kośc iane ,  a k tóra  bardzo  p r ę d k o  podlega ła  ze
psuc iu ;  d ru g ie y ,  j akby  ogniwa spólnego  ro m a i iy ch  
soli z ie m ny ch , k tó r a  n igdy  nie mogła bydż  zu.  
p e ł n i e  zniszczoną } ani p rz ez  gn ic ie  , ani p rzez  
d ług ie  zostawanie w ziemi;  l e cz  ty lk o  przez  dzia
łanie i sku tek  p r z y c z y n y  n ieznaney ,  k tór a  jak w ie 
le  inny ch ,  na zawsze działać' ustała.

Pozostaje jeszcze p r zeko nać  się: czy,  gdy  j e 
dna  część ma te ry i  z w ie r z ę ce y ,  k tó r a  wcho dz i  do 
sk ła du  kości ,  zacznie u legać  ro z k ł a d o w i ,  czy ,  mó
wię,  jestto t łustość,  k t ó r a  n a y p i e r w i e y  tego roz
k ł a d u  doznaje ? czy  tez ga la re ta  , lub  subs tancya  
c h rząs t kow a?  L e c z  , p o n ie w aż  w  tey mie rze  nie 
uzupełn i l i śmy naszych  doświadczeń  , nie można  
p rz e to  n iczego  jeszcze s tanowić . To  ty lk o  m o 
żem y powiedz ie ć ,  że m a te ry a  z w ie rzęca ,  m e c h a 
n iczn ie  zawar ta  w pró żno śc ia ch  kośc i ,  nay p ie r -  
w i e y  się psuje,  tak da le ce ,  iż ty m  m n ie y  jey się 
znayduje , im okol icznośc i  b y ł y  przyjaźnieysze  
gnic iu;  ale nie w stosunku dłuższego lu b  krótszego 
zostawania kości  w ziemi.

Je s t  jeszcze inna  okol iczność,  z powyższych ,  
wynika jąca  : iż, poniew aż  p r zyczyn a  , k tó r a  n i 
szczyła  m a t e r y ą  z w ie rz ę cą  w  p e w n y c h  kośc iach ,  
działać ustała , p rz e to  nie mogą te raz  fo rmować  
się pr aw dz iw e  skamienia łośc i .  W i d z i m y  bowiem  
że i t e ra z ,  soki kamienne  p r z e y m u ją  tk a n k i  o rga
n ic zne  i po w le k a ją  je t ak  , iż p r zyb ie r a j ą  n aw e t  
je y  postać;  wszelakoż te ink ru s t acye ,  te wsiękania,  
w  n i czem  nie  są po dobne  do p r a w d z i w y c h  ska 
mienia łośc i ,  k tó r e  się p r z e d t e m  tw o r z y ł y ,  a k tó -
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re naśladują doskonale tkankę organiczną, i ją za
stępują. Gdyż,  co my teraz nazywamy drzewem  
skamieniałem , tam i śladu nie masz tkanki  k ę -  
mórkowatey  rośl inney; toż się niekiedy zdarza i z. 
kośćmi,  oraz muszlami kopalnemi ,  chociaż te ciała  
poczęśc i  kamienne,  mogą hydź ,  i są często,  lubo nie 
w  całku, dochowane,

Kośc i  ludzkie , będące przedmiotem niniey-  
szey rozprawy,  znaydują się w małey jaskini czy
l i  grocie,  o pó ł  mili  na północ-zachód , wz gl ę 
dem wioski Durfort,  bl izko St. Hipolyte,  w d e 
partamencie Gard. Jaskinia ta, prawie na dw ie  
trzecie wyższą jest od spadzistości zachodniey gó
r y  Cosie, która n a 5 5 o metrów podniesioną jest 
nad morze śródziemne. Leżąc na północ-zachód  
kopalni o łowianych Durforckich ,  grota ta, zwa
na w okol icy  Balsam em  um arłych, odległa j e s t  na 
5 o o  lub 600 metrów od tych kopalni .  Góra la  Co- 
sle , ukazuje dwie formaeye  wapienne,  odmienne ,  
nie tylko  dla swego położenia,  ale i dla własności  
mineralogicznych.  Niższa,  w którey znaydują się  
ż y ł y  ołowiu,  składa się z wapna przechodowego,  
piasku czarniawego,  w ziarnach nieforemnych,  z 
odłamem ziarnistym. Jednakowoż w tern wapnie  
dają się postrzegać w wie l k i ey  obfitości blaszki  
romboidalne: ślady krystal izacyi  nadpoczętey.  Z 
kwasami, skała ta le k k o  się burzy: przy czem tak 
jest twardą, że z krzesiwem często i skry  wydaje:  
co zależy od krzemionki ,  którą zawiera; gdzie 
niegdzie też przerżnięta małemi żyłami spatu wa
piennego,  służy za macicę metallom ,, znaydują-  
cym się w ży łach Durforckich .  Jakoż,-  prócz  o-  
łowiu  i s iarczyka zynku,  które tam są nayobfit-  
sze,postrzega się manganez czarny i ochra żelazna,  

U  z. IVHeń. Um. i Szl. T. 111. 1 8 2 b r. listopad, 2 1)
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osadzone albo w wapnie ' prze chodowe'm, albo w 
spacie wapiennym , albo nakoniec we fluoranie 
wapna. Nie widać w niem naymnieyszego śladu 
istot organicznych kopalnych ; przeto wiec ra
zem dla położenia i składu może być uważanem 
za wapno przechodowe powtórne; lecz oraz , jak 
pokazuje się z warst jego, naypoźnieyszey forma- 
cyi.

W arsta  górna wapna, czyli ta, k tóra  bezpo
średnie leży na pierwszey,zdaje się należeć do for- 
macyi wapna juraskiego (.Raucliwacke u Niem
ców) które składa powiększey części góry niż
szych Cewenn. Ma ono nayczęściey wydrążenia 
podziemne, w rozmaitym kierunku ciągnące się (i). 
J e s t  zbite, z ziaren delikatnych złożone; odłam 

, ma niewyraźny muszlowy , a kolor szaro - błęki
tnawy lub szaro-brunatny, wpadający w czarny. 
h  kwasami niineralnemi mocno się burzy; lecz się 
całkiem nie rozpuszcza ; ma niewielką ilość ciał 
organicznych z gatunków zaginionych, jako: am. 
monitów, belemnilów, pektynitów i gryfitów.

Mozę być, ze tak mała liczba ciał organicz. 
nych, w niem się znaydujących, zależy od dawno- 
ści tego wapna ; lecz może zależeć od jego zsia- 
dłości; w niektórych mieyscach jest przezrznięte 
żyłami spatu wapiennego, ale to bardzo rzadko i 
w  niewielkiey obfitości; nawet gdzie to wapno 
staje się mnie y zbite ni, podobneż natrafiają się ży
ły; warśty zaś tego wapna prawie równoległe są do 
pochyłości góry.

(t) Pomiędzy nay większetni jaskiniami, można liczyć tak zwa
ną: Panieńską, między S t. B ea u iile  de  P u to is  i G a n g es, 
tudziez jaskinią M ia le / b i i z k o  S t. Jean du  G ard ; rno- 
znabj'  też wyliczyć w tćm ie  paśmie przeszło 3o innych 
grot ,  ale mniey znacznych.



O t w ó r  jaskini  albo G r o t y - U m a r ł y c h ,  idzie w 
je d n y m  poziomie  z p o w i e r z c h n i ą  gruntu ;  ksz tał t  
j ego  jes t  p ros toką tny  ; d łuższy  b o k  tego  pros to
k ą t a  ma 5 stóp, a zaś naymnieyszy ,  s topę i p ó ł  w y 
miaru .  Idz ie  pionowo w dół  około  stóp 2 0 ; na dn ie  
zaś tey  r o z p a d l i n y  p i o n o w e y ,  znayduje  się w e y -  
śc ie  do gro ty ,  k t ó r e  jest  bardzo  ważkie;  bo w m i e y -  
scu  nayszerszem l e d w o  ma p o w i e r z c h n i  s topę k w a 
dra tow ą.  W e y ś c i e  to p r o w a d z i  do g a l e r y i  n ib y ,  
k t ó r ą ,  z p r z y c z y n y  jey  wązkośc i ,  możnaby nazwać 
lo c h e m ,  k t ó r y ,  da ley  idąc,  rozdzie la  się na  część  
l e w ą  i p r aw ą .  W e y ś c i e  do l o c h u  praw ego  p r o 
wadz i  p r z e z  znaczną p o c h y ło ś ć  do sal i  g ł ó w n e y ,  
k t ó r e y  d ługość  jest  od 8 do 1 0  stóp,  a s z e r o k o ś ć  
nie p r z e c h o d z i  t r z e c h  stóp.  N ayw iększ a  wysokość  
jask in i  jest ,  p r zy  weyściu;  gdzie nie p r z e c h o d z i  5 
a n a y w ię c e y  6 stóp ; dalsze zaś je y  p r z e d ł u ż e n i e  
jes t  bardzo  n izkie  ta k  , że cz ło w ie k  mi e rn eg o  
w z ro s tu  musi się s chy l ić .  K a n a ł ,  p r o w a d z ą c y  do 
t e y  sali,  j es t  wysłany massą w api enn ą ,  p o d o b n e y  
t w a rd o ś c i  do łu pka  g l inianego,  towarzyszącego  po
k ł a d o m  w ęgl i  k o p a ln y c h .

G a l e r y a  le w a ,  r ó w n ą  jest ,  co do d ługośc i,  p r a -  
w e y ;  lecz  ty lko  niższą: dla tego też  t rud ni eys ze  
do  n iey  jest  weyśc ie ;  k o ń c z y  się o tw orem ,  mają
c y m  obszernośc i  około  d w ó c h  stóp kw a d r a to w y c h ;  
g łę b o k o ś ć  zaś jey jest  stóp * 2 , a p o c h y ł o ś ć  do 
g a le ry i ,  pod  k ą te m  6 o fi; nie pos trzega  się tam ża- 
d n e y  kośc i ,  r ó w n i e  jak  i w kana le  c z y l i  ga le ry i  
p r a w e y .  W ń p n o  tu zdaje się b a r d z i e y  wpadać  w 
k o l o r  szarawy,  k tó rego  zew n ę t r z n a  po w ie rz c h n ia  
w  n i e k t ó r y c h  mieys cach  jest  p o k r y t a  s ta lak tyka-  
mi  i s talagmitami wapiennemi ,  k o l o r u  b r u n a tn o -

2  3*
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ż ó ł t a w e g o , b r u d n e g o ;  sama zaś rnassa w a p i e n n a ,  p o 
d o b n i e  j e s t  p r z e r ż n i ę t a  ż y ł k a m i  sp a t y c z n e m i .

G r o t a - U n i a r ł y c h  k o ń c z y  się m a łą  j amą  o b s z e r -  
no śc i  5 s tóp k w a d r ,  i  w  n i e y  się zn a y d u ją  w s z y 
s t k i e  k o ś c i  lu d z k ie .  W  k o ń c u  t e y  j a m y  zn ay du je  
się o t w ó r ,  i d ą c y  p o d  k ą t e m  4 5 a od j e y  dn a ,  i ł ą 
c z ą c y  się z d r u g i e m  w y d r ą ż e n i e m ,  r ó w n o l e g ł e m  
do  sal i  g ł ó w n e y ,  w  k t ó r e m  zn a yd u je  się k i l k a  k o 
śc i  l u d z k i c h  , a l e  te , ch o c ia ż  p r z y l g ł e  do  śc ian  
w y d r ą ż e n i a ,  zdają  się j e d n a k  b y ć  t am r z u c o n e  r ę 
k ą  j a k ie g o ś  z w ie d z a ją c e g o  tę g r o tę .  T o  w y d r ą ż e 
n i e ,  po p o d n ie s i e n iu  na k i l k a  s tóp ,  z w o l n a  w t y ł  się 
z a c h y l a ,  k o ń c z ą c  się g a r b k i e m  na  2 l u b  3 s to p y .

P o d s t a w a  j e y  p r a w i e  e l i p t y c z n a  ma d ł u g o 
ści  do 6 s t óp ,  a s z e r o k o ś c i  3; nie  ma zaś żadn ego  
w y y ś c i a .  Co się ty c z e  p o d ł o g i  sal i  g ł ó w n e y ,  ta  je st  
p o d n ie s io n ą  na p ó ł t o r y  s t opy ,  nad  r z e c z y w i s t ą  p o 
w i e r z c h n i ą  g r u n t u ,  i jest  p o k r y t ą  k o ść m i  l u d z k i e -  
mi ,  gd z i e  n i e k t ó r e  p o j e d y ń c z o  l e żą .  N ie  mo żn a  
p o z n a ć ,  j a k  g r u b ą  j e s t  t a  w a r s t a  k o ś c i ,  i  jak g ł ę 
b o k ą  d z i u ra ,  k t ó r a  id z ie  w l e w a  s t r o n ę  sal i ,  sp a 
da j ąc  p io n o w o .  N a y w i ę k s z a  l i c z b a  k o ś c i  jest  s p o 
jona  ze  ska lą ,  a n i e k t ó r e  p o k r y t e  i n k r u s t a c y ą  w a 
p i e n n ą .  W  g ł ę b i ,  z p r a w e y  s t r o n y , d a jo  się p o s t r z e 
gać w k l ę s ł o ś ć ,  w k t ó r e y  b y ł a  g ł o w a  lud zk a ,  t w a 
r z ą  d o  g ó r y  o b r ó c o n a ;  l e c z  t e r a z  t a m  pozo s ta ł  t y l 
k o  c z e r e p .  Ś c i a n y  t e y  sal i  są z w a p n a  zb i t ego ,  
k o l o r u  c i e m n o - b ł ę k i t n e g o ,  bez  n a y m n i e y s z e y  ż y ł 
k i  w ę g l a n u  w a p n a  spat .ycznego,  a p o k r y t e g o  n i e 
m a l  c a ł k i e m  w a r s t ą  s t a l a k t y t ó w  w a p i e n n y c h .

W s z ę d z i e  p r a w i e  w  sal i  g ł ó w n e y  są  k o ś c i  
lu dz k ie ' ,  mianowic ie ,  z g ł o w y ,  i k o ś c i  d łu g ie .  N ie  
s k ł a d a j ą  zaś n ig d y  c a ł e g o  s k i e ł e t u ,  a l e  są r o z r z u 
c o n e .  Zas t ana wia ją c  się n a d  tą mieszan iną ,  n i e m a -
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j ącą  żadnego s tosunku z us zy kow an iem ich  na tu-  
ra lnero ;  'zważając też ich rozmaitość,  co do w i e 
k u  i nd yw idy ów ,z  k t ó r y c h  poc hod zą ,mo żnaby  w n o 
sić,  że' b y ł y  tu zniesione po jedyn czo ,  i już bez 
m ię k k ic h  częśc i ciała.  Co się zaś tycze  dos tatku 
k ośc i ,  ten jest  dosyć' znaczny:  gdyż  jedne  znaydu-  
ją się w s k l e p i e n iu  j a s k i n i ,  d rugie  u spodu.  'Ze 
zaś posada ziemi wydała  się nam huc zącą ,  wnosi 
l i ś m y przeto  , że musi miec w y drążeni a .  L e c z  
ś w id ru ją c  w  mięyscu ,  k tór e  n a j w i ę k s z y  h u k  w y 
dawało,  p rzekona l i ś my się , iż to b y ł y  k a w a ł k i  
tu lu  wapiennego ,  ok ry wa ją ce  kośc i ,  a n a p e łn io n e  
ziemią wapienną  , bardzo  de l ika tną  , za fa r bow aną  
n ied okwase m żelaza.

T e  są ce ln ieysze  osobl iwości  jaskini  D u r f o r -  
c k i e y ,  gdz ie się znaydują koś c i  rozmaic ie  r o z r z u 
cone,  już z m ł o d y c h  subjektów,już  też (i to naywię -  
cey) z d o r o s ły c h ; ' p o m ię d z y  k tó re m i  takoż dają się 
pos t rzegać na leżące  i do kobiet ,  jak w y ż e y  namieni -  
l i śmy.  P r z y  tych kościach nie znaydują się szczą
tki  i n n y c h  zwierzą t ,  op ró cz  j e d n e y  k o n c h y  , o 
k t ó r e y  by ła  wzmianka  w yżey :  co do w od z i  św ie 
żości tufu wap ien ne go ,  k t ó r y  otacza te kośc i;  co 
się zaś tyoze samey gro ty ,  ta nie zas ługiwałaby  
n a  uwagę  , gd yby  w ie lk i  zb iór  kośc i  l u d z k i c h  
nie za c h ę ca ł  odwied za jącyc h  do jey ob eyr zen ia .  
Nie  masz w n ie y  ty c h  długich  i r ó w n o l e g ł y c h  r o 
w ó w ,  tak pospo l i tych  w  kamieniu  w a p ie nn ym  ju- 
ra sk im  gór  G eweński ch  , a k t ó r e  r o w y  są dz ie 
łe m  wód po dz ie m nych.  Og rapiczyła  tu  woda  sw o
je dz ia łanie p o k r y c i e m ,  wars tą  mniey  lub  w i ę -  
c e y  zbitą s ta lak ty tów ,  ścian jaskini ,  i o toczeniem  
kośc i ,  k t ó r e  napotka ła  w  przes iąkaniu :  co nawet  
te raż  można  postrzegać'  , na k r o p l a c h  sączących



566 _
się z góry, a stąd razem  można wnosić, że tam in
na woda nie miała mieysca, oprócz przesiękajacey 
ze ściany górney  jaskini.

Przy jąw szy  te fakta , możnaby uczynić py ta
n i e :  jakie przyczyny wypada przypisać nagro
madzeniu tylu kości ludzk ich  w ow ev jaskini?

Nastręcza sję tu , jakby z naturalnego porząd
ku  rzeczy , wiele hypotez; naprzód bowiem mo
żnaby się domyślać, Że te kości są zwłokami in
dywiduów, k tó re  tam poginęły, albo przez zam
k n ięc ie ,  albo też zapadnienie skał, k tó re  formo
wały sklepienie groty. P ierw sze mniemanie jest 
mepodobnem: gdyż, jeżeli indywidua p łc i  i w ie
k u  rozmaitego były  razem zamknięte, ted y  zape
wne mogłyby um rzeć gdzieindziey, a nie w  jedney  
sali g łów ney , i kości ich  zachowałyby ten po 
rządek , jaki mają w skielecie .  Toż się rozumie 
i w przypuszczeniu, że są zwłokami nieszczęśli
w ych  ofiar przypadkowego zapadnienia ; wreszcie 
skały, składające G ro tę -U m arłych ,  formują sk le 
pienie dosyć odległe od jey  podłogi, a tern sa
m em  nie mogły swem zwaliskiem ich zagrzebać. 
Nie można takoż przypuścić , aby to b y ły  kości 
pogrzebanych tam cia ł zm ar ły ch ,  bo ich  niepo
rz ąd ek  p rzec iw i się tem u przypuszczeniu. To 
więc ty lko  można powiedzieć , że te kości roz
rzucone , by ły  tam jakąś przyczyną zaniesione. 
Czy me wody więc to spraw iły  ? Nie można te
go przypuścić: bo gdyby tak b y ło ,  toby poroz
rzu ca ły  w mieyscach zupełnie różnych, a nie w 
główney ty lko sali. Dla tego więc te kości, zdaje 
się, IŻ są tam zaniesione tak, jak były , bez czę
ści mięsnych, k tó re  je okryw ały ; nie przez w o- 
t y jednak , lecz przez mieszkańców tey  kra iny .
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Ci mieszkańcy, składali je ty lko  w sali g łówney, 
aby nie zawalić weyścia i tak  już ciasnego ; spo
dziewając się oraz, że z czasem zapełnią całą  ja
skinią, p rzedm iotem  swego poszanowania. L e c z  
przez zmienne koleje rzeczy  ludzkich, gdy znikli 
p ierw otn i mieszkańcy, zwyczay ten  pobożny w za
niedbanie poszedł.

Mniemanie to popiera przypatrzenie  się m iey- 
scu, sposobowi, jakim ta jaskinia została o d k ry 
tą, i znaydowanie się kamieni p łask ich ,  jednych  
na drugich, spojonych nawzajem,jako i z p rzy leg łą  
skałą,za pośrednic tw em  m ateryi zsiadłey, a k tó re -  
mi starano się podeprzeć  b o k  lew y  sali g łów ney . 
T a  zaś budowa nie jest jedynym  dowodem , że 
kości ludzkie tam rękam i spó łb rac i  zostały z ło
żone: a lbow iem , gdy gó rn ik  M ath ieu  o d k ry ł  tę  
jaskinię (już tem u blizko lat 60) postrzeg ł,  iż ze 
strony góry  la  Coste, znaydował się otwór natu
ra ln y ,  k tó ry  b y ł  zamknięty. Rozumiejąc, że ten  
otwór czyli rozpadlina sk a ły ,  prowadzi do no
w ych  kopalni ołowiu, rozrzuc ił  kamienie, k tóre  go 
zamykały , i bardzo się zadziwił, gdy , w szedł
szy do jaskini, do k tó rey  go ten  otwór w prow a
dził ,  znalazł w nięy same ty lko kości; zrozumiał 
w ięc dla czego otwór b y ł  zawalony i zamurowa
n y  z taką pilnością, i sam jeszcze dodał kamieni, 
aby zagrodzić wszelkiemu tam weyściu. L ecz  c ie 
kawość wzięła górę nad jego pobożnemi zamia
ram i; podróżni, zwiedzający to mieysce , starali 
się owo weyście dóstępnieyszem uczynić, i powo
l i  kamienie zawadzające znikły.

P o  tak  niezaprzeczonych dowodach, nap ró -  
żno byłoby  roztrzygać to pytanie: czy mogą bydż 
pomienione kości uważane za kopalne? Gdy wszak-
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ze ,  jako tak ie ,  zostały opisane,  na le ży  prze to  ta- 
czynić  k i l k a  uwag w  t e y  m ie rz e .

A  na p rz ó d  , wa rs t y  widocznie  poźnieysze o- 
t aczające te ko śc i  , nie mogą byc  po ró w n an e  z 
wars tami  dawne mi  a s tałemi  naszego p lane ty ,  k t ó 
r e  się p r ze s t a ły  już f o rm o w a ć  za dni  naszych.  W a -  
pno  osadowe i tufy wap ienne  , p r e c y p i t u ją  się,  i 
t eraz  na we t  się formują ; gdy  więc  kośc i  D u r f o r -  
ck ie  są otoczone tufem wapiennjmi  i ziemią mia łką ,  
n ie  można  ich  prze to  uważać  za ko pa ln e  : p r z y -  
naym ni ey  we w ła śc iw em  znaczeniu  tego wyrazu .  
Można tu zarzuc ić  w p ra w d z ie ,  że te kośc i  są o- 
toczone  wars tą  zsiadłą -tufu wapiennego  ; ta zaś 
wars ta  formuje  się n i ezmi ern ie  pomału .  W y p a 
da łoby  więc  p rz y p u ś c i ć  znaczną l iczbę  w i e k ó w  
na ufo rm ow an ie  oney;  l e c z  czyż na l eży  to p r z y 
puśc i ć ,  gdy  wiemy,  że w o d y  podziemne,  p r z e s y c o 
ne  w ęgla nem wapna  , dla zby tku  kwasu w ę g lo 
w ego , k t ó r y  się w n ich  znayduje ,  skoro  się ze
tk n ą  z p o w ie t r z e m  , na tychmiast  sp rawu ją  osad 
ba rd zo  obfi ty,  w ęg la n u  wapna .  Dla  tego więc  w i 
d z im y  w od y  , nasycone  w ęgl ane m  wapna,  k tó re  
swo jemi  osadami otaczają i p rzen ika ją  ic h  subs tan-  
cyą ,  a n a w e t  p raw ie  je c a łk i e m  psują;  nie  p o t r z e 
ba  zaś zbyt  długiego czasu na uformowanie  tu fu 
wapi en neg o  w w ar śe ie  k i l k u  l in iy grubośc i .

P r z y d a ć  tu  jeszcze można p r z y k ł a d  prędkośc i ,  
z jaką w o d y  podziemne otaczają i in kr us tu ją  p r z e d 
mioty,  na k tó r e  spadają.  P .  de M a rso lie r  , o k tó 
r y m  już w s po m nie l i śm y ,  zwiedza ł  dnia i5 l ipca 
1780 G ro tę -P ani eńs ką ,  p r zy  S t .B e a u z i le ,  w  d e p a r 
tamencie  H e r a u l t .  W y c h o d z ą c  zaś z n i e y ,  zosta
w i ł  bu te lk ę  dobrze  zasźpuntowaną  i op ieczętowa
n y , Z Opisaniem tego.  co w  grocie  w i d z i a ł ;  b la -
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ehę  o ł o w i a n ą ,  na k l ó r e y  w y r y ł  imiona s w o ic h  
to w a r z y s z ó w ,  nakoniec  g łowę c i e lęcą  i św in ią ;  
p ie rwsz e  z t y c h  rzeczy tak  b y ł y  umieszczone,  aby  
n ay lep iey  mogły  un iknąć  in kr us ta cy i .  Poźniey  w  
r .  1817 d. 27 lutego,  to jest: we  56 lat  i 8 miesięcy,  
b u t e l k a  b y ł a  znalezioną p e łn a  w o d y  , bez ś ladu 
k o r k a  i opisania ; b lacha o łowiana ,  po k ry ta  k i lk ą  
ty lk o  z ia rnami  węglanu wapna  zs iad łego ,  zaledwo 
oka zyw a ła  ś lady dawnieyszego napisu;  e ł o w a c i e -  
lęca b y ła  z upe łn ie  zdekompo now ana  tak,  iż l edw o  
z zębów można było  domyślać  się gdzie pr zed  tera 
b y ł y  szczęki. Toż  się p r a w ie  stało i z g łową  świ
nią;  lecz w n iey  znay dow ały  się jeszcze kości,  za
wie ra ją ce  m a te r y ą  z w ie rz ę cą ;  p o k r y t e  zaś b y ł y  
na k i l k a  cali war s tą  w ę g l a n u  wa pn a .  W n ę t r z e  
kości ,  pomiędzy  subs lancyą  zsiadłą,  by ło  w y p e ł 
nione takoż węglanem w a p n a ,  k tó ry  wszakże ła 
tw o  d a w a ł  się oddziel ić od p ra w d z i w e g o  węgla
n u  i fosforanu w a p n a ,  Ar cho dzących  istotnie do 
sk ła du  kości. W a p n o  z s ia d łe ,  otaczające g łem ę 
ś w i n i ,  jest l ak b i a ł e ,  jak nayczys tszy alabaster .  
Chociaż ono jest złożone z blaszek romboida l 
n y c h ,  dosyć  ś w i e t n y c h ,  można jednakoAroż po
znać jego b u d o w ę  zbitą i f o r m a c y ą  war s to wąrzw ła-  
szcza, gdy  się zrobi odłam, p i onow y  do w ar s t  u -  
k ła d u .  T w a rd o ść  jego tak  jest  w ie lk a ,  że miedź 
go nie rysuje , i owszem samo robi  rys ę  na n a y -  
t w a rd s z y m  marm urze .  G ło w a  ta Świnia,  nie m o 
gła być  w  c a ł k u  w y d oby tą ,  i ty l ko  k a w a łe k  szczę
k i  niższey za ledwie potraf iono odłamać.  S ta la k 
t y t y  i s ta lagmi ty  tey  jaskini,  zdają się być złożo
ne  z czystego węgl anu  w a p n a ,  ze z byt k ie m k w a 
su; przeto z mocnem b u rzen ie m  się zupe łn ie  roz
puszczają się w k w a s a c h  m in e r a ln y c h .

I n n e  przedmioty ,  zostaAvione przez P .  M a rso -  
lier , b y ł y  mniey  Avięeey nadpsute;  b e l k a ,  k tó r a  
s ł użyła  do ułatwienia przeyścia, p ra w ie  ca łk iem 
b y ł a  zgniła i p o k r y t a  m chem  bardzo gęstym,  t u 
dzież ziemią głiniasto-Avapienną , bardzo miałką. 
T a le r z e  b y ł y  nape łn io ne  Avoda , p r z y k r y t ą  war-
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stą w ęg lan u  w ap n a .  P r z e d m io ty  n a w e t  same, k tó 
r e  P .  M a rso lie r  opisał w  sw oim  p a m ię tn ik u  d r u 
k o w an y m  r .  1785, okaza ły  się bardzo  zm ienione- 
mi. Z opisań te d y  jego można w nosić , że w jask i
n ia c h  p o d o b n y c h  m uszą się dziać w ie lk ie  i n ag łe  
zm iany  (1). N ie  m ożna zaś by ło  w y n a le ść  nigdzie 
g ło w y  lu d zk iey ,  k tó rą  P .  M a rso lie r  znalazł w  o- 
s ta tn ie y  sali; w y p a d a ło  za tem  dorozum iew ać  się, 
ze  ta  g łow a zosta ła  uó iesioną  p rzez  w odę , k tó r a  
podczas z im y za lew a tę  jask in ią .

Z kośćm i zaś, zna lez ionem i w  D u rfo r t ,  jest toż 
samo , co z g ło w ą  opisaną p rzez  P .  M a r s o lie r  w  
G roc ie -P an ień sk iey ,  z tą  ty lk o  r ó ż n i c ą , że do tey  
gro ty  b y ły  przen ies ione  w odą, a tu  p rzec iw n ie  r ę 
k ą  ludzką .

M niem an ie  D ró w  S a la n d re  i  T e iss ie r  jest zgo
d ne  z naszem, co do G ro ty -U m a r ły  ch. W e d łu g  ty c h  
n a tu ra l is tó w ,  mała zmiana kości w  D u r f o r t ,  spo
sób i c h  zagrzebania, ziemie je okryw ające ;  w szy 
stko to oznacza, że b y ły  p rzez  lu d z i  złożone, a n ie  
przez  sk u te k  w y le w ó w  lu b  in n y c h  j a k ic h  p r z y 
czy n  n a t u r a l n y c h , k tó re b y  je ra c z e y  ro zp ro szy 
ł y  po w sz y s tk ic h  m iey scach  jaskini, nie zaś w  je
dno  m ieysce  sk u p i ły .  P o ro zu m iew a ją  się też , że 
m u s i  się znaydow ać  w iększy  o tw ó r ,  p ro w ad zący  
do te y  j a s k in i ; lecz go do ty ch  czas o d k ry ć  n ie  
po tra f iono .

N o w e  p o s t r z e ż e n i a  w  n a u k a c h .

O zm ia n a c h , ja k im  u le g ły  zw ie rzę ta  d o m o w e ,p rze 
w iezione z E u r o p y  do k ra in  rów nikow ych  N o w e-  
g o -S w ia la .R ze e z  c zy ta n a  na p o s ie d z e n iu N k a d e -  
m ii u m ie ję tn o śc i w  P a r y ż u  d. 28 w rześn ia  1828 
ro ku , p r z e z  P a n a  ł l o u l i n .

O bserw acye ,  p rzez au to ra  przytoczone, b y ły  zb ie ra 
n e  w ciągu sześcioletniego p o b y tu  jego w  K o lu m b ii ,

{1) P. M a rse lie r  oznaczył w ielkość nayobszernieyszey sali
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jako tez w czasie zwiedzania Nowey-G renady i czę
ści Y enezueli,  od 3go do logo stopnia szer. półn. a 
70 do 80“ dług. z a c h . . Chociaż ta przestrzeń dosyć 
jest ograniczoną, otwiera atoli nader dogodne pole 
do ob se rw acy y , będąc przerżnię tą  w całey  swey 
długości od w ie lk iey  K o rd y l ie ry  A n d esk iey , p 0- 
dzieloney, w  tey  części, na trzy pasma, tak, źe mo
żna obserwować w odległości mil k ilkanastu też 
same zwierzęta: jedne, żyjące w tem peraturze śre- 
dniey t o 0 term. setk., a drugie, w  tem peraturze 3o°. 
Czy zaprowadzeniu zw ierzą t,  przywiezionych do 
tych  k ra in , nie towarzyszył jaki fenomen, zasługu
jący na uwagę? Raz przyswojone, czy zostały tak ie- 
mi, jakiemi b y ły  w  Europie? A jeśli doznały jakiey 
zmiany stateczney, czy to przekształcenie nowe, nie 
objaśnia poniekąd zmiany, k tó rey  niegdyś u leg ły ,  
przechodząc ze stanu dzikości, do stanu domowe
go —  T e  są pytania , z na tu ra lnych  uwag w y 
nikające , a dla k tórych  rozwiązania, autor przy-,  
tacza mnostwo obserw acyy , nad rozmaitemi rodza
jami zwierząt. Między ssącemi , przeprowadzonemi 
z dawnego na ląd  nowy, liczą się: Świnia, owca, ko
za, osieł, kon, krowa i pies. Nierównie się bardziey 
one rozmnożyły teraz na lądzie nowym , aniżeli 
wsz.ystkie w ielk ie  czworonogi krajowre. Świnia, u- 
wazając ją wychowaną w dolinach strefy goraoey, 
gdzie się ciągle b łąka po lasach, szukając dzikich o- 
woców , k tó re ,  w pew nych porach roku, całą jey 
pożywność stanowią, u trac iła  wszystkie cechy do- 
mowości, i stała się napół dziką. Pierw sze świnie 
przywiezione zostały na wyspę St. Domingo w 
w  rok po odkryciu  Am eryki. W  latach następnych, 
zaprowadzono je po wszystkich mieyscach, gdzie 
tylko Hiszpani o s ied li ;  a w  przeciągu p ó łw ie 
k u ,  rozmnożone zostały , poczawszy'od 25° szer.

t e y  jaskini, przez porównanie,do połowy miasta Gangos, 
l iczącego 6 do 7,000 mieszkańców. Podług niego, podnie
sienie jey przechodziło 5o sążni. W y m i a r  ten, chociaż 
ogromny, nie jest jednak przesadzony; gdyz i nam w y
dała się ta  jaskinia obszernieyszfj od g ro ty  na Antiparos*
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półn. do4f)® szer. połud.Nigdzie, zdaje się, nie ucier
piały  od zmiany klimatu,  i od początku, rozpleniły 
się z równą.łatwością,  jak i w Europie.  — W ię c ey  
miało trudności zaprowadzenie bydła roga tego ; 
t rudności  te jednak przezwyciężone zostały osobli
wszą wytrwałością p ierwszych kolonistów. W y 
spa St. Domingo , gdzie się te zwierzęta naypier- 
wiey ukazały , stała się niejako rozsadnikiem , w 
którym się napodziw rozmnożyły,  i skąd następnie 
upowszechniono je po całym lądzie amerykańskim.  
J ak  tylko się bydło rozmnożyło i przestało t rzymać 
się w bliskości mieszkań, postrzeżono, że pewna ilość 
soli, w pokarmach, jest mu potrzebną,  a nawet  nie
odzowną, i że, jeśli jey nie znaydowało w roślinach, 
wodach lub w7 pewnych ziemiach smaku słonawego, 
k tóre  się przytrafiają w wielu krainach , tedy n ę 
dzniało, samice mniey płodnemi stawały się, i cała 
trzoda prędko niszczała. Tam nawet  , gdzie bydło 
znayduje podostatkiem soli, dobrze jest jeszcze mu 
jey7 dodawać; gdyż to jest sposób jedyny przyzwy
czajenia go do zbierania się w porze oznaczoney na 
mieysce ,  gdzie jest zwykle  opat rywane,  i gdzie 
spodziewa się sól znaleźć. W  Europie,  gdzie mleko 
jest cełnieyszym produktem t r z o d y , doją zazwy- 
czay kro wy ,  jak ty lko cielić się zaczną, póki nie 
zjałowieją. Dojenie to, statecznie powtarzane,  na 
wszystkich krowach,  przez długi szereg pokoleń,  
odmieniło nakoniec gatunek; wymiona powiększy
ły  się niezmiernie,  a mleko ciągle w nich przyby-  
w a ,  chociaż cielę będzie odłączone. W  Kolumbi i,  
mnogi zbieg okoliczności, których wyliczać n i em a  
potrzeby,  przyczyni ł  się do zaniechania tego zwy
czaju: stąd też dość było k i lk u  pokoleń, aby orga- 
nizacya, wolno zostawiona, wróci ła do swego p ier 
wotnego trybu.  Aby k rowa w Kolumbi i  byładoyną,  
puszcza się zawsze z nią cielę, z zupełną wolnością 
ssania; odłączają je tylko wńeczorem, i przestają na 
mleku,  które się zbierze przez noc. Jak  tylko cielę, 
s«ać przestanie,natychmiast mleko ginie.— Osieł, w  
prowńncyaeh, które P. Roulin  zwiedzać miał  sposo-



bność,  u leg ł ,  zdaje się, bardzo le l tk im zmianom , w  
s w y m  składzie i na turze.  W  n i e k t ó r y c h  okol icach ,  
gdzie mało  o n im mają s tarania,  i obarczają go pracą,  
często się wyradza ,  W  żadnej-  wszakże  prowi uey i ,  
au to r  nie widz ia ł  go zdziczałym.  — Co innego  jest z 
koniem;  w  wi e lu  częściach K o l u m b i i  znaydu jąs ię  
kasz tanowate ,  a przez w p ł y w  życ ia  n iepodległego ,  
zjawia się w  t y c h  zwierzę tach  cecha ,  właśc iwa  g a 
t u n k o w i  n ieprzyswojonemu: jednostay ność maści.  
Ma ść  karo-gniada ,  nie t y lk o  jest panującą,  ale p r a 
wie  j e d y n ą . — P sy ,  p rzywiez ione  zostały do A m e 
ry k i ,  w'czasie p o w tó rne y  K o l u m b a  podróży;  t r z e 
b a  wiedz ieć ,  że w p i e r w s z e j  b i twie ,  stoczoney z J n -  
dva na m i  na St. Domingo,  mia ł  on w  szczupłey  s w e y  
armi i ,  20 psów gończych .  Poźniey  używ ano  ich w  
podbijaniu r óżny ch  części T e rrc ie firm a ,e , a osobl i 
w ie  w M e x y k u  i N o w e y - G r e n a d z i e ,  Basa  ic h  d o 
c h o w a ł a  się. bez w y r a ź n e y  zmiany  , na ró w n in a c h  
Santa -Fe ,  gdzie je uk ładają  do polowania  na jelenie.  
W i d a ć  w n ic h  tam zapał  nadzwyczayny,  i jeszcze 
tenże  t r y b  a t takowania  , przez k tó r y  niegdyś  tak. 
s t raszne  mi b y ł y  dla kra jow ców.  Sposób ten zależy 
na  c h w y c e n i u  pod br zuch  -Zwierzęcia , i w y  w r ó c e 
niu go nagłetn ws trząśnien iem g ło w y ,  korzysta jąc  
z tey c h w i l i  k i e d y  całe ciało opiera się na n o 
gach  przedni ch .  W a g a  jelenia,  tym sposobem zwa
lonego,często b y w a  sześć razy,  od wa gi  psa,  w iększą.  
Wie k tóre  psy czystey rasy,  dziedziczą takoż , l>ez u-  
k ł ad an ia ,  i n s ty n k t  po t r zebny  do ło w ó w  na świnie 
am e r y k a ń s k i e  (JPecari, piżinoświń,  K uber.),i w  tym 
tez ce lu  są używane .  Zręczność  psa zależy tu na  
pov\ sc iągnieniu sw ego zapału,  n ieprzyw iązyw aniu 
się do żadnego zosohna zwierzęcia,  l ecz ha t rzy mania 
ca łe y  t rzody  w na ta rc iu ,  nie dozwala jąc siebie osko- 
czyc .  Jakoż ,  między  temi  psami postrzegają się i  
t e raz  takie ,  co, poraź p i e rw szy  puszczone do lasu, 
gonią jak n a j z r ę c z n i e j  y pies innego gniazda  
r w i e  się od razu  , i j a k ie ybyko lw ie k  b y ł  s i ły,  w  
mg nien iu  oka  pada łu pe m  gonionych  z w ie rz ą t . — O -  
w c a  rozmnaża  się dosyć dobrze w k l i m a t a c h  u -



miarkowanych, i nigdzie nie okazuje naymnieyszey 
skłonności do wyłamania się z pod władzy człowie
ka. Na równinach klimatu skwarliwego daleko się 
trudniey utrzymuje; ale tam okazuje fenomen na
der ciekawy. W ełna u jagniąt rośnie tam podobnież 
prawie, jak gdy są utrzymywane w klimacie umiar
kowanym ; lubo nieco powolniey. Za nadeyściem 
pory przyzwoitey do strzyżenia zwierzęcia , nic o- 
sobliwszego nie okazuje ona, pod względem delika
tności; i jeżeli się wówczas ostrzyże, wnet rość na- 
nowo zaczyna, a wszystko tak się odbywa , jak w 
klimatach umiarkowanych; lecz jeżeli, w klimacie 
gorącym, opuści się pora, dogodna ku zdięciu runa 
z owcy, wełna gęstnieje, zbiją się w pilść,i nareszcie 
kawałami opada, zostawując pod sobą, nie wełnę no- 
wo-wyrastającą, ani też nagą skórę w stanie choro
witym, ale włos krótki, zgładzony, błyszczący, sło
wem bardzo podobny do sierści koziey, wr tychże 
klimatach. Gdzie zaś ten włos ukaże się, już nigdy 
tam wełna nie rośnie.— Koza, chociaż ma skład 
ciała właściwy zwierzęciu mieszkającemu w gó
rach, daleko się jednak lepiey przyswaja w dolinach 
nizkich i gorących , niżli na mieyscach podniesio
nych, w Kordylierach. Nie będąc tak często dojoną, 
pozbywa się owych wymion ogromnych, które ją ob
ciążają u nas; postrzega się też w  niey podobna zmia
na, jakąśmy wyżey, mówiąc 0 krowie, oznaczyli.— 
W  ptaslwie mniey wyraźne były zmiany; kury do
rosłe żadney prawie nie mają różnicy o d k u re u ro -  
peyskich, lecz w krajach gorących, sposób wzrasta
nia , okazuje w gatunkach aklimatowanych znaczne 
zboczenie. Kurczęta, pochodzące z kur, przez wiele 
pokoleń utrzymujących się w średniey temperatu
rze, wyższey nad s8° term. selk., po wyyściu z jaja, 
mało mają puchu, który wkrótce do reszty tracą, i 
przeszło dwa miesiące niemają na sobie innych piór, 
jak tylko w skrzydłach. iV. A. K.


